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0  harm onijne w s p ó łż y c ie  z  ziem ią l  K O R G O K Ó W
Dziś upływ a jedenaście  lat od chwi 

li podpisan ia  p rzez  N aczelnego W odza 
Józefa P iłsudsk iego  dekretu, zezw ala ją ­
cego Komitetowi O bro n y  Kresów na 
tw orzenie  4#wirj 'i  L itew sko - B iałoru­
skiej.

Jedenaście  lat dzieli od chwili, 
w zyw ającej  synów  naszej ziemi, by do­
brow oln ie  połączyli swą krew z krwią 
dziadów  i ojców, dla zadokum en tow a­
nia o nieprzerw anym przyw iązaniu  do 
ziemi przez nich zamieszkiwanej.

N a  tle republik ' Lubelskiej, milicji 
ludow ej, tworzonej przez p. Thu.gutta, 
na  tle sw arów  'partyjnycli —  jakżeż 
p ros to ,  a mocno brzmi zapytanie zapiją 
gowej odezw y Komitetu Obrony Kre­
só w  :.„,Zali to czego me zdołali zgnębić 
M uraw jew  • W ieszadeł i inni słudzy 
carscy, tu, o co u a lc z j ły  całe pokole­
n ia  we wszystkich p o w stan iach  nasze-

sci pańs tw ow ej,  podpisu jąc  dekret o 
iw orzem u dywizji, w ykaza ł  w ysoką  
w'artość juko mąż stanu.

T o  też, n ie  na „Zam ku w Nieświe­
żu", jak  to  krótkowzrocznie  w „ R o b o t­
niku" twiedzi, poseł N iedziałkowski „dy 
k ta tor  zwyciężył człon/ka C K RPPS' .—  
„ Z w y c ię s tw a ^  nastąpiło  cwj pierwszej 
chwili ob jęc ia  w ręce s teru  państw a. 
Komitet O brony Kresów i dyw . Lit. * 
Białoruska, będąca  początkiem  tw orze­
nia m ocars tw ow ej Polski, w ytrąca jąc  
N.D. i P P 5 .  z rodzimego terytorjum, n a  
ktorem wyłącznie, w 'sw y m  stanie kopał 
nianym pozostać  m óg ł) .

M arszałek  Piłsudski uderza jąc  w  
P P S  i N.D. —  nie uderza „ani w S o­
cjalizm, anj w Dem okrację", jak tw ie r­
dzi w tym samym artykule „R obotn ika"  
p. Niedziałkowski. U w aża je —  tylko 
w stanic jakim pozostają  za formy ko-

KOM ITET W YKONAW CZY Ra DY POSKIEJ ZIEMI MIŃSKIEJ (1917 —  1918 r.)
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go narodu, —  ma zginąć dziś bezpow ro  
tnie jako ofiara naszej obojętność., lub 
j ia r t \ jn y ch  sp o ró w ?"

P ytan ie  niedługo pozosta łe  bez o d ­
powiedzi.

Z siedem nastu tysięcy ga-rdzroli o ' 
chotników  dyw. Litewsko - Białoruskiej 
zagrzmiała- w zgodn) u rytmie o d p o ­
wiedz: „Nie damy ziem., skąd nasz 
ród!"

1 już 13 iut-ego 1919 r. oddziały d y ­
wizji w kroczyły  do Yv ołkowyskU, gdzie 
zajęły opuszczony przez Niemców o d ­
cinek frontu przeciw bolszewikom.

19 lutegc —  zajęły Białystok
22 lutego pod  P ław skiem  •—  węszły 

w kontak t z n ieprzyjacielem.
2 m arca  po  siedmiogodzinnym boju 

—  zajęły Słonim.
15 m arca —  dotarły  do Lnji Zdzię 

cioł —  Wysock —  Polanka.
20 m arca —  zajęły Nowojelni-ę,
18 kwietnia —  Nowogródek.
19 k\v;etnii'a po uporczywej walce, 

trwającej 5 dni i tyleż nocy —  zd o b y ­
ły  Baranowiczu.

T egoż  sam ego  dnia, przez s tw orzo­
ny sprzcz dywizję w  oparc iu  o błota p o ­
leskie korytarz, p. płk. Belina zająt W i l ­
no.

Z ziemi, zroszonej krwią w łasnych 
synów , w yras ta ł  chleb - życia, który dla 
narodu  stolica idei Jagiellońskiej s t a ­
nowiła

A potem przyszły już wspólne w a l ­
ki, az po brzegi Berezyny. Potem krew 
na polach Radzymina przeiana. Ponad 
tent wszystkieir. p raca  kulturalno - o- 
św a to w a  dla żołnierza w gospodach .

A gdy  zamilkły -po T rak tac ie  Rys­
kim su in r,  z b r o jn e — dostarczanie  zbie 
dzonej i- zgłodniałej ludności W ilna 
chleba, które Komitet O brony Kresów 
ze sw ych p iekarń™  ze 'spustoszonej 
przez wojnę ziemi, ponad w ła s n ą  ino 
żność rolnika miastu p rzez  trzy lata u 
dzielał.

Snując nrzed czytelnikami „S łow a" 
co roku w dzień 27 listopada nić dzie­
jów Komitetu Obrony Kresów i s tw a rz a  
nej przezeń dywizji Litewsko - Biaku- 
ruskiej, stale podkreślam y ponadparty j 
ne stanow isko  Józefa P iłsudskiego, któ 
i_ w brew  woli dwuch najsilniejszych 
pan tyj N.D. i P.P.S., już w  roku 1918, 
a więc w zaraniu swej odpowiedzialno-

palniane, nadające się dla „gasnącego  
św ia ta "  newolniczej —  Kcz nigdy m o­
cars tw ow ej Polski..

T o  iż p. Niedziałkowski zaledwie 
w 1929 r. spostrzeg ł zmianę w jóżefie 
Piłsudskim, należy z iednej s trony p o ­
łożyć na karb zafrasow ania  p. Posła 
spraw am i partyjnemi, z drugiej —  uwa 
żać jako wielki kunszt Dziejow-ego Ko­
wala, w ykuw ającego  system atycznie  z 
kopalnianego surow ca przedw ojennego 
typ -nowoczesne-gó1 polskiego państw o  
w ca.

P isząc \v „S ław ie"  w symboliczną 
dla nas rocznicę szereg artykułów, i: 
jakby sp raw u jąc  obrządek  dziadów, aż 
do znużenia iuistynktowaliśmy czy te ln i­
kom polityczne znaczenie rocznicy dyw 
Lit. Biał. z k tóre j „człowiek ma się po­
praw ie i mądrości nauczyć".

Do dziejóye Komitetu i Dywizji w ra  
camy co roku, jako do przyrodzonego  
zdroju z k tórego bije energj’a twórcza, 
Zdolności. twórcze, które w owe nieza­
pomniane czasy z taką potęgą  przem ó­
w iły  bra ły  swój bodziec a tek tow y z mi 
łościi, do ziemi- rodzimej. Ci, którzy na 
ochotnika chwycili za broń, byli to, mó 
wiąc słowami Orzeszkowej z „Nad N ie­
m na" „ludzie, aż do w ystępku chciwi 
tej ziemi, którą nakształt  kreta kopali 
w cichości- i nisko, ale t'ak z tą matką- 
ziemią spojeni, iż wszystkie  pulsy jej 
życia ii losu w żyłach swych Łzul'i“ .

T o  też, ziemia polana krwią żołnie­
rza Litewsko - Białoruskiego pod za­
siew duchow ego  chleba z idei Jagiellon 
skiej i ipowszedniego ch leba  dla ludno­
ści Wilna-, s tanow ią  -styl Dywizji i Ko­
mitetu.

Przyszły jednak  czasy, gdy  ziemię 
z ukazu g rudniow ego i —  walk d) wi ­
zji wycisnęła  ziemia z reformy rolnej, 
jako ta —  pktóra sit  naieży ludowi". 
N astąpiła  zam iana ról. Dla p rzec iw n i­
ków Iw orzem a dywizji ziemia s taw ała  
si(ę środkiem party jnego  kaptowani-a 
mas ludowych. Dla obrońców  —  gru­
dami, padającem i na trum nę walk i cier 
pień całych pokoleń.

Ustaloną w  odw itczne j  w alce sam o 
rodną rasę człowieka geołagicz-nego —  
zastopow ał typ speku lan ta  polityczne-

PiiOMi 0 iallgtt imieM
w  rządzie litew skim

KOWNO 2 6 —XI. Pat. W Kow- 
nfe krążą niesprawdzone po- 
groski, że w związku z odtjsciem  
Mustejkiśa i nominacją Arawicziusa 
rraią nastąpić w tonie rZądu kowień­
skiego dalsze zmiany. W edług tych 
pogłosek, premjerem zostanie miano­
wany gubernator Kłajpedy Merkis, 
podczas gdy Tubialis rzekomo obej­
mie kierownictwo banku emisyjnego.

Min. M ustejkls jeszcze urzęduje
KOWNO, 26—XI. Pat. Pułkownik 

Mustejkis na stanowisku ministra 
spraw wewnętrznych pozostaje do 1 
grudnia br. i dopiero wtedy odejdzie 
na stanowisko do banku emisyjnego. 
Dlatego dotychczas jeszcze nie nastą­
piło podpisanie dekretu nominacyjne­
go Arawicziusa, co ma być dokonane 
w ciągu najbliższych dni.

Życiorys A raw icziusa
KOW NO, 26.X1 PM . Przyszły m in ister 

spraw  w ew nętrznych Litwy P io tr  Arawi- 
czius u rodzi/ sit; w 1886 ro k u  w D zukjacb 
(w schodnia Litwa). G im nazjum  ukończy ł w 
1907 ro k u  w S u w ałk ach , gdzie był zneny 
ze swe} działalności n j  te ren ie  litew skich 
orgam zacyj m łoazleży . S tu J ja  w yższe Ara- 
w icrius odbyw ał na wydziale -orawnym u n i­
w ersy te tu  p e te rsb u rsk ieg o . W n lepodiegłej 
Litwie p o czą tk o w o  pracow ał w mi., sterjum  
ośw iaty , a nastęn n .e  ja k o  naczelnik pow ia­
tu  o lickiego w m inisterstw ie spraw  we­
w nętrznych .

„Zbliżenie ło tew sk o-lltew sk ie“
KOW N O. Z6.X1. P a t. W ciągu  dv.óch 

dni w K ow nie oubyw-ały sit; narady p rzed ­
staw icieli ry sk iego  i kow ieńskiego to w a - ł 
rzystw a zbliżenia 1 te  ./sko-ło te  wskiego. 
L itw ę  rep rezen tow ali R ifter B erdin i W ro- 
m ew ski. N» konferencji om aw iano sz e re ?  
zagadnień , dotyczących w spółpracy  g Y —nic , 
w dziedzinie k u ltu ra lne j. P ostaw iono  z a ­
prosić szereg  p io fe s rró w  z Rygi dc, K ow ­
la i odw ro tn ie  c K ow na do Rygi w celu  

w ygłoszenia cyklu  odczytów , a na te r i“ 
Świąt B o ieg o  N arodzenia studen tów , k tó -  
rzyoy zaznajom iali się z życiem kultu i a ln o - 
spo łecznem  Daństw zapraszających . Roz., 
tem  p o stanow so ro  oow ołać k em fie t d la 
uczczenia rocznicy  W itoldow ej.

Piasa lait«!P o Domyte ima
Organ nacjonalistów łotewskich „Łatwis“ 

zamieszcza 'artykuł przywódcy nacjonalistów 
Berga o polityce zagranicznej Litwt „L it -  
wis" wskazuje na to. iż polityka prof. \Vol- 
dem-arasa była szczególnie nieprzychylna 
względem państw bałtyckich. Prof. V. oldetna 
fas nazwał związek bałtycki „romantyką' '  
Dalei, na zapytanie łotewskiego min Bite rstwa 
spraw zagranicznych co do- Eawarcia u-kladu 
lia-ndlowego, iprof. Woldemaras miał p o d o b ­
no oapowiedzieć pnie mam czasu

Ze zmianą rządu można się było spodzie 
wać wzmożenia obiektywności nieuzasadnio­
nej irtewskiej po-iityki zagranicznej, w is to­
cie ,jec’nak t-0 nie nastąpiło. Wszystkim jest 
wiadomo, iż nowy minister spraw zagramcz 
nych dr. Zaunius był blifkinr wspułpracow-ni- 
kiem prof. W oldemafasa w -polityce zagrani 

Rtmejs o czem sam zaznaczy) w swym pierw 
szym wywiadzie udzielonym przedstawicie­
lom prasy. Berg wypowiada się przeciwko 
n;iip'aścio-m litewskim z powodu stanowiska 
Łotwy i innych państw  bałtyckich w kwestji 
wileńskiej. Berg sądzi, że państwom  bai 
ty-ckim nie zależy n a  pogorszeniu stosunków 

Kolską jedynię z racji Litwy. Dobre stosun 
ki między Polską a Łotw ą są dla tej o s ta t­
niej bardzo ważne. Naturalnie,- 'ani jedno z 
państw  bałtyckich nie przyłączy się do ż a d ­
nej kombinacji agresywnej, należy jednak u- 
znać, iż Polska jest jedynymęfśilnym sprzy­
mierzeńcem państv. bałtyckich.

Jeśii Litwa sąazi, że w razie zatargu mię 
d /y  Rosją a Polską .odzyska Wilno, red) 
nadzieje te są całkiem bezpodstawne. Am 
obecna, ani przyszła Rosja nie zwróci Litwie 
W ima Sa«na L>twa dzięki swej subjektywnej 
polityce oddaliła się od p'aństw bałtyckich. 
Jest ona uajslabszem miejscem Nadbałtyku, 
gdyż z racji jej dotąd nie można zrealizować 
zwią.-ku bałtyckiego, którego tak pragnął 
/.marły łotewski prenrjer Mtjerowicz.

Fo zgonie Clemenceau
Żałobne posiedzenie senatu. Przemówienie piemjera Tardieu

PARYŻ, 26 XI PAT. Na drisiejsiem posiedzeniu senatu przewodni­
czący odda! hołd pamięci Clemenceau. Zabrał następnie głos Tardieu, 
który podkreślił decydującą rolę, j‘aką odegrał Clemenceau w tragicznych 
godzinach wojny, walcząc następnie w Wersalu o  pokój, który chciał w i­
dzieć sprawiedliwym i trwałym, o odszkodowania za dokonane we Francji 
zniszczenia, o  przyszłe bezpieczeńsiwo ' Francji. Clemenceau—zaznaczył 
m ówca—zdziałał dla Francji wiecej, niż mógłby zdziałać ktokolwiek inny. 
Wszyscy senatorowie stojąc oKlask]wali przemówienie. Uchwalono rozpla­
katować oba przemówienia. Na znak żałoby posiedzenie zostało zamknięte.

OBklsrania rządu Rzsszy
przeciwko t. zw. ustaw<e wolnościowej

< ■- •
BERLIN, 27 XI PAT. U rzędow o donoszą : W obec og łoszen ia  przez kom isją  w e­

ryfikacyjną. i i  p ro jek tow ana  u staw a w olnościow a uzyskałc  w re fe rendum  Iuouw em  
w ym aganą ilo ić  g lo sćw  m inister spraw  w ew nętrznych  p rzed łoży ł R eichstagow i w mySl 
uchw ały gabinetu  p ro jek t ustaw y. .

Jed n o cześn ie  * p ro jek tem  ustaw y og ło szo n o  dek la rac ję  rządu  Rzeszy, p recyzu- 
iącą  s tanow isko  gabinetu  w ohec ustaw y. % dek larac ji tej rząd  od rzu ca  kategoryczn ie  
f j i i e k t  ustaw y, o= wiad-.zaiąc, i r  przy jęcie  jej m usiałoby w strząsnąć  po ustawam i p o ­
lityki zagranicznej N iem iec i obalić sukcesy  uzyskane do tychczas przez N iem ców .

Sprawa umowy wyrównawczej z Polską
BERLIN. 26—X'. PAT. J u in e is z e  posiedzem e przedpołudniow e kom isji zagrani­

cznej R eichstagu p< w ięcone bęazie  — ja^  donosi „B ąrliner T ageb la t"  — narad o m  i 
spraw ie /ofrov,.,ń z ° o ls M , przyczem  na p ierw sze m iejsce, w edrug inforn scyj dz ienn i­
ka , w ysum ęta  zo s ta ł p .zygotow yw ana w zw iązku z rokow aniam i bask iem i um ow a 
w yrów naw cza m iędzy N em cam i a P o ls k ą ,  podczas gdy tr a k ta t handlow y z N iem cam i 
ma być co  najw yżej ty lko  uDOcznie p o ru szo ry .

Ititerwencjo wschodnio-pruskiego Heimatsbundu u m:n'
Curtiusa

BERLIN 26.X I. Pat- W schodnio prusk i H eim atsbund w ystosow ał do  m in istra  
sp raw  zagranicznych C urtiu sa  pism o, w k tó rym  m iędzy innem i tw ierdzi, t e  ra p o r t p a ­
rysk ie j kon lerencji rzeczoznaw ców  nie d o  że bvć uw ażany za  podstaw ę d c  stw arzan ia  
iuuctim  m iędzy pianem  Y ounga a po lsko  n iem iecką um ow ą w yrów naw czą. O  zeb o - 
w iązoiiiach n iem ieckich  do w yrzeczenia się p retensy j N iem iee w obec P o lsk i w zw iąz­
ku  z umowami haskiem :, m o in ab y  m ów ić w ów ciaa . gdyby istniał*, jaka  ooręb  la  un  o- 
wa ta ina , o  k tó re j op in ja  n iem iecka do tychczas ni< nie ’ wie. H e f m s ts b r n o  i a d a  
o g ło s z e n ia  te k s tu  ' im o n y  w v ró w n rw c z e j 1 w y jaśn ien ia  p o g ło s e k , w e d łu g  k tó ­
ry ch  u m o w a  ta  m ia ła  być ty lk o  p n ra fo w a n a , a le  n a w e t  p o d p is a n a

Dymisja gaaibtlu Jasgare
RRIIKEFLA. 26 X 1 , Pat. r Prezes radv ir fn lstr iw  J a s o a r  d orę­

czał królow i prośoę o  dymisji ca łego  gabinetu . Król dymisję 
przyjął.

Powodem dymisji nieporozumień.e na tle projektu ustaw 
językowych

BRUKSELA 26—XI PAT> M inistrow ie liberaln i odbyli w czoraj r m c  posiedzenie 
w czasie k tó reg o  H ym ans po inform ow ał Jaspara , że rząd  m oże się zgodzić na p rzed ­
staw ienie p ro jek tóv  ustaw  językow ych dopiero  po zw ołsnem  na niedzielę posiedzeniu  
rady  n a rjd o w e j stronn ic tw a liberalnego.

W konsekw encji nnw i (m in istrow ie  liberalni .proponow ał-" Jasparow i od łożyć 
przedstaw ienie tych p ro jek tów  ustaw  ~i  o k re s  tygodnia, jednakże ja sp a t i m in istro - 
w e  kato liccy  m e zgoaziii s>ę na to- M inistrow ie liheraln-f oSa > i-Jczyli wówrczar przed­
staw icielom  prasy, iż nie czuli się w m ożności podpisania p ro jek tów  językow ych, gdyż 
w łon ie  stronn ic iw a liberalnego  nie z a ltż lib y  n iezbędnego  poparcia. W zw iązku z 
pow yższą sp raw ą Jasp a r zgłosił dym isję całego  gabinetu.

Propizycja ministra DratHirgs
w sprawie przyśpieszenia terminu sesji Ligi Narodów

GENEWA. 26.X1. Pał. Sekretarz genetalny Ligi Narodów otrzymał 
od ministra spraw zagranicznych Iialji następujący, telegram:

W odpow iedzi, udzielonej rządow i angielskiem u w spraw ie zw ołania kon ferencji 
m orsk ie j do Londynu, za łączy łem  uw aaę, *.e da ta  21 styczn ia  m jże p rzedstaw iać 
pew ne niedogodności przez sw oją ko incydenc ję  ze zw ołaniem  sesji Rady Ligi N a ro ­
dów . P oniew aż w spom niana data . jak  się zda je  nie m oże być zm ieniona, ja taS nie 
chciałbym  opuścić  ses ji Rady, b jłbym  P anu  w dzięczny, gdyby Pan  zechcia ł zastan o - 
w ć się na -1 m ożliw ością  przyśpieszenia  sesji Rady i w yznaczenia jej o  tydzień  w cześ­
niej. ( ) G ra n d -  ,

W porozumieniu z obecnym przewodniczącym Rady sekretarz gene­
ralny zakomunikował treść powyższego telegramu wszystkim pozostałym  
członkom Rady, prosząc ich o wyrażenie opinji co do propozycji m'nistra 
Grandiego.

EUąfi nankłnskf u t a r t a  Sowiety
przed Ligą Narodów

NANKiN, 26—XI. Pst. Rada państw a w y sto so w a ła  do Ligi 
N arodów I d o  sygnatarjuszy paktu K elloga telegram , w  którym  
ośw iadcza, 2e podczas gdy rząd chlńsKl p ozostaw ał stale w  de- 
fenzyw le bez w zgłędu  na częste napaści sow ieck ie , S ow iety  o ez  
w yp ow ied zen ia  w ojny wtargr-jły do Chłn 1 okupow ały  m iasta  
chińskie, m ordując w  nich n iew innych  ooyw atell. Telegram  w y ­
raża nadzieję, że sygnatarjusze paktu poczynią n iezbędne za­
rządzenia celem  pow strzym aniu i ukarania teg o  jaw nego po  
gw nłcen ia paktu.

Organ t!ia!ytaiiu
o  Marszałku Piłsudskim

„Osservatore Romano" oficjalny 
organ Papieża umieścił artykuł o 
sprawach polskich. Jak widzimy z te­
go artykułu wszystkie sympatje ode* 
ialnego organu Stolicy Apostolskiej są 
po strome Marszałka Piłsudskiego 
i rewizji konstytucji. Jaka szkoda, że 
nasz polski świat katolicki nie zawsze 
zna opinje Stolicy Apostolskiej.

O ro  jest L"wa „kT.estjr |>o!ska*. Nfc 
w  istocie ■ ad v  “jrcz -inego i^o rozw ią  - 
zaniu tej kwrptji h istorycznej tak p e ł-  
n-.m chw aty (św letnem ) i Kczęś4hve<n, 
n ie  m oże brakować tarć i w&łrzęsóir w 
regulow aniu  stosunków, są one do p rze­
widzeń la, m oże konieczne, zw łaszcza w  
narodzie, któ-y s - e d ł  zrw sze w historjl 
jak aiak kawalerji przez - step P ełen  
życia w  swej wiecznej m łodości, 
u- Iśr -f ny, n ie u sp ok o ił się  rn ie  sp o cz ą ł 
w kwietyżmlit); w olny I trledkicłin  n -  
nie je"f oynajn n kj sk łonny do zaśnięciu  
w spokoju codzienności, P orusza D ię~  
oto w szY srto—w tym stanie u m ysłów  i 
rzeczy, który jest s sp óh ir mniej więcej 
wszystkim nri-odoip po wielkim  kryzysie 
wojny, wskutek kryzysu rekonwa escen-
cji- ^

T a k ie  w ięc  w P o ls c e  jc ie r a ję  s ię  
d \ i. w ie lk ie  p rą d y  m y ś lo w e ; d e m o k ra c ja , 
d li  k tó re j w y p a d k i o i ta tn ie g o  d .  u -  
d z ie s to le c ia  p o tw ie rd z a ją  k o n iecz n o ść  
p o s tę p o w a n ia  d ro g a  w sz.T kich  w o in o śc li 
i ć ru g f , ja k ż e  p o s ie d z ie ć ? . . .  n a ro d o w y , 
k tó ry  ta m , ja k  i w sz ę d z ie , sąd z i, że  d o -  
S w ia d tz e i i a  i u p o u  n ie n ia  s?  z a  a y sc y - 
pli.i-j. M arsza łek  P i ł s u d s k i  m yśli tak  
w ła śn ie . J e n o  z n a c z e n ie  w ojskow e, je g o  
p re s t iż  p o li ty c z n y , je g o  z a s łu g i  sę e ie -  
m e n ta m i d e c y d u js c e m i w  w a lc e  k tó rą  
p o d ją ł . Ni a z a  s c b v  p r r e a e w s z y s tk is r a  
fo isk o , k tó re  o p o z y c ji c h c la łc  p o k a z a ć , 

iż  s to i p rz y  z n a k o m ity m  N u cp e ln ik it, 
sz c z e g ó ln ie  S ejm ow i, g d z ie  s ta c z a  oo 
w alk i p o li ty c z n e . R e z u h a te n r  te g o  b y ło  
zaw ieś e n ie  p o s ie d z e n ia  in a u g u ra c y jn e ­
go i o tw arc i*  c a łe j  s e r j i  p o le m ik , d y - 
ukusyj, D ertrak tacy i, w  k tó re j  u w » d a ta f- 
. a  s ię  ( z a z n «  z J . s ie )  s p r z e c z k a  e s o -  
b is ta  m ięd zy  .M arsza łk iem  P rz e w o a n i-  
c ię c y m  S e jm u . L isto m , o p u b lik o w a n y m  
w czora j, D aszyńsk ! t n o t u  p o lw ie ro z a  
SY/ój p ro t-rs t i o zn a jm i- i, ł r  r a f a d a ł  o d  
G ło w y  P a ń s tw a  t _ ,ru  i g a b in e tu  i r o z ­
w ią z a n ia  S e j tm . Ale P re z y d e n t  R z e c z y ­
p o sp o lite j zam fau t te g c  o d ro c z y ł o tw a rc ie  
P a r la m e n tu  n a  m ie s ią c  i n ie  w ięce j, 
p ew n y  ż» n a  h o ry z o n c ie  p o li ty c z iy n  
zn ik -ią  d /I s ie j s z e  b u r* l iw e  ch m u ry  T etn  
b a rd z ie j ,  że  G ło w i. P a ń s tw a , jak  I p r a ­
s a  w ięce j k o m p e te n tn a , o s a d z a ją  tę  b u ­
r z ę ,  ja k o  n a jz u p e łn ie j W ibsljnną , u i m o  
p o '  roK u su ro w e j. S ąd z i s ię  jn w ie m  
że  K ra j jn s t p rz e k o n a n y  o  p o tr z e b ie  
n ap rn w y  K o n s ty ł u c ,f, o  iŁwę w a lczy  P i ł .  
su iisk i, a b y  d ać  życiu p a r la m e n ta rn e m u  
-ytm  w ię c e j z g o d n y  z p o tr z e b ą , ja k ą  m a  
P o ls k a , p ra c y  p o rz ą u n e j  d la z e b i / n l a  
o w o có w  ze  sw y ch  |.e łn y c ti t r u d ó w  
su k c e s ó w .

Posiedźcie grupy ssnaoHigJ BEUIR
D nia 26 bn.. w gm achu Senatu  o ,.bv ło  

s ię  posiedzen ie  grupy senack ie j B. B. W. R. 
pod przew odnictw em  sen R om ana.

Sen. R om an w ygłosił p rzem ów ien ie , w 
k tó rem  scharak te ryzow ał ogó lna  sy tuację  
pclityczną  i w szczegó luości zadania k luou  
senack iego  w zw iązku z ak c ją  na rzecz  
napraw y konsty tucji. M ów ca podk reś lił do ­
n io s ło ść  po lityczną o raz  św ietne ujęcie o d ­
czytów  prom jera i m in istra  sp rrw ieo iiw ości 

Tudzież w skaza ł na don io s łą  ro lę , ja k ą  m u­
si odegrać szeroka opinja publiczna w 
dziele  realizacji u stro ju  państw a.

Sen. B oguszew ski w jg ło s ił re fe ra t o  
sy tuacji i palących po trzebach  ro ln ic tw a, 
p o d sre ś ia jąc  w szczegó lności do tk liw ość 
d la rc ln ic tw a  n iew łaściw ego  ro z ło żen ia  i 
w adliw ego system u w ym iaru i po b o ru  p o ­
datków , w reszcie  'p o trzeb ę  in tensyw nej 
akcji w k ie ru n k u  zorganizow aniu  handlu  
ro ln iczego . O pracow anie postu la tów , w yło­
nionych z refera tów  i dyskusji, laka się 
następn ie  w yw iązała, pow ierzono  sen . B o­
gusław skiem u.

JaR: to odd’aleniie od z ienr  materjal- 
nie it duchow o w yg ląua  w życiu wileń- 
skiciu? Popróbu jm y skreślić obrazow o, 
obejunując życie wsi i Wilna.

Podnieśm y najprzód wieko truunny 
i zajrzyjmy do dw orów . S tarsze pokole­
nie, które da s k  streścić w  przysłowio- 
wi-m: „mój wiek —  dzi-eń“ —  dożyw a 
w apatji. W p a jan e  przez ojców „ani 
piędzi" —  zastąpiła  spokojn’a rezygna­
cja jiarcelacyjna— „dla dobra  p ań s tw a"

Dalej -idzi-e młode pokolenie rolni­
cze, już wychowanie w szkole polskiej 
—  częściowo odbyw ające  wyższe stu- 
dja rolnicze, przek ładając  jednak  ponad 
ogronomję inne fachy, dzcciństwo b o ­
wiem spędzone atmosferze reformy 
rolnej niezbyt zachęca do upraw y roli. 
PoKolenie to cechuje brak  praktyczne­
go za in teresowania w arsz ta tem  rolnym 
Nie orjientowanie się w in teresach o j ­
ca, systemie gospodark i,  cenach na pro 
dukty rolne,—- ogólnych konjunkturach 
go-spod'arczych. Sportow iec  w otocze­
niu wi-ejskiem przek łada  tenitsa nad k o ­
nia i strzelbę. T o  też ożywcze działanie,

pow raca jące j  z w akacji m łodzieży jako 
współżycie W ilna  z naturą  jest  żadne. 
N i t  oczekuj my od nich zdobyczy  kr? 
joznaw czych  lub m-doznawazych. Mio 
dzież zm echanizow ana literaturą i 
kinem miasta nie jest w stanie 
p rzym ityw ności wiejskiej przerobić  na 
w ew nętrzną  własność.

Nie dziw więc, iż po W ieczorze O • 
rzeszkowej w  tea trze  na Pohulance  p. 
jirof. M ieczysław  Limanowski, zdając 
w  „Słow ie" recenzję zaznaczał, iż ciem 
ną stroną wieczoru było to, że się o 
samej ziemi mało mówiło i że tę ziemię 
poefano przez krzywe i deformujące 
szkiełko. vO  Świętej Ziemi ,którą Orze 
szkow/a nad w szystko  kochała nie s ły ­
szeliśmy w cale".

T ęskno ty  twórczej „do pag ó rk ó w  
leśnych i pól zielonych" do „ziemi rc 
dzonej i świętej żółtym piaskiem  i d ro ­
bną tra-wą przy trzaśn ię tej"  szukam y w 
Celi Konrada. P. Helena Romer Och-en- 
kow ska prowadzi, o nią spór, zapomina 
jąc, iż natchnien ie  do / ,Swoich Ludzi" 
czerpała z rodzimego Karolinowa, a wo

dy  sąsiedniego jeziora  W iszniew skiego  
natchnęły  Karłowicza do s tw orzenia  
„Rapsodji Litewskiej".

Na zreformowanej ziemi p rzypom i 
namy tu w W ilnie podróżnych, w  balo­
wej okrętow ej sali „T i tan ica" ,  wśród 
krążących  gó r  lodowych. Zasklepieni w 
sobiej/iueponini i niczem niezwiązani z 
otaczającym  żywiołem..*,

Umieszczając fotografję Komitetu 
W yk o n aw czeg o  Rady Polskiej Ziemi 
Minsk.iej z. 1917 —  18 r. chcemy u- 
przytomnić czytelnikom jej sk ład  Chce 
my w skazać  na możliwości w sp ó łp ra ­
cy w owe dla  naszego kraju tw órcze  
czasy w jednym zespole ludzi o  wielkiej 
rozpiętości przekonań  politycznych, za- 
czynarąc od „obsza rn ika"  Kieniewicza, 
kończąc na socja lis tach  Nagórskim i 
Petrusew iczem

Komitet -Obrony Okresów , który na 
gruncie W arszaw y  p o w s ta ł  z Polskich 
Rad N arodow ych Ziem  Białoruskich i 
Komisji Litewskiej, siły sw e twórcze 
czerjiał ze źródła solidarności krajowej,

k tóra  znów biła z rodzimej ziemi. Ukaz 
grudniow y, zespala jący  nlas w jedna 
wieiką organizację  kra jow ą tw orzył 
czyn, któremu poddać  się musiała W a r ­
szaw a.

Dziś w‘ Wilnie, wśród ludzi przyby­
łych z innych dzielnic, oskarżanie  ob­
cych p rądów  okaże sę jałowem, o ile 
nie w ykażem y wdasnych tw órczych w a­
lorów. Dziś każd)  z kry tykow anych  ma 
p raw o uw ażać  nasze do niego p re te n ­
sje za dąsy  dzieci, które sam e pomię­
dzy sobą do zgody dojść nie moga.

W ielka przeszłość, która nas wrspól- 
nie urabiata, poz’atem jedenasto le tn i o- 
kres, k tó ry  nas dzieli od pam ię tnego  
dai. 27 listopada, wreszcie wielki cel 
w skrzeszenia  twórczości Willna winne 
nas pchnąć  do po łączen ia  w spólnych 
wysiłków

Ponad  ludźmi chodzącymi własne- 
mi dworam i w „SłowitJ", „Kurj-erze W i­
leńskim" i P rzeg lądz ie"  —  pow inna  p o ­
w stać  nadbudow ą, tw orząca  .słońce, 
płomień i ejące duchem twórczym.

Michał Oblezierski.
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E C H A  K R A J O W E
PO STA W Y .

W k o respondenc ji z P c s taw  w flaiu 
22 go listopada r. b. w dziale .E c h a  K ra ­
jowe* niejak i „W iar* n ie  ty lko  ż e  p rz e ­
k ręc i!  m oie nazw isko zam iast K ęsiow lcz, 
nap  sa l K ąstnow icz, lec*, w idocznie jak o  
.Wiclz* ty lko  mnie w idziaf na  trybunie , ale 
n ie  sły sza ł m ego przem ów ienia, a loo  jeżeli 
sły szał, to  w idocznie, bęaąc  s łabo  rozw i­
n ię tym  nie zrozum iał.

Tym czasem  tysiące  ludzi, k tć iz y  byli 
obecni ijs lu ch a li dobrze zrozum ieli o  co 
cnoozi. M ów iłem  o czasach; kiedy w 
P o lsce  na tro n ach  zasiadali dziedziczni 
k ró lo w ie  i do jakiej potęgi i chw ały  doszła  
PolsK a w owe czasy. M ów iłem  o czasach , 
k ieoy  po w ygaśnięciu cynastji, zaczę to  
vyb iera i k ró lów , jak ie  w ten  czas z a p a n o ­

w ały s io su n a i, jak io  szlach ta  z pow odu  
w yborów  dzieilia się na grupni, d e p ra w o ­
w ała się, tracąc  ducha rycersk iego , a  m n o ­
żył) się roz te rk i w ew nętrzne k tó re  dop ro - 
aaziły  coupadrtu  i o sta teczn ie  a a  utraty 
n iepo jleg łożc i.

M óc łem , i e  ró w nocześn ie  z u tra ta  
n iepodległości, rozpoczęły  się i walki o tę  
n iepod leg łość . M ów iłem  o K ościuszce, u  
pow staniu  3< ro k u  i 63 ro k u , o  C rzybow ie  
i nareszcie  o  rozbro jen iu  N iem ców  przez 
P . O . W. na ro zk az  M arsz a łk a  P iłsud ­
skiego.

M ów uem , że to  rozb ro jen ie  N iem ców  
po pow rocie  M arszałka  P iłsudsk iego  z 
M agdeburga do k ra ju  b , ło  osta tn im  wy­
siłk iem  w w alce o  niepodlegtośC , R ozbra ja­
jąc  N iem ców  w ręce  nasze wpadły zapasy 
im unicji, arm aty , ku lom io ty , karabiny, mog­

liśm y już uzbroiC i ubraC tysiące żo łn ierzy  
polsk icu  i rzucić na w rojiow , w ypędzając z 
jra n ic  Po lsk i M ów iłem : k to  wie, żeby n ie  
M arsra łek  P iłsudsk i i nie to  ro zb ro jen ie  
N iem ców , m oże byśm v dziś byli w g ran i­
cach  linji K urzona, a m oże i go izej jeszcze  
ale duch P o lsk i ocrodzony, duet m ocar 
stwowy żył w p iersiach  naszego  D ziadka, 
O n to  pocrow aJz-ł ,o  boru, przecinając 
miecze m zw ycięzkim  linję K urzona i onarł 
się > linję 7 ro k u  1772., daiąc dow ód, że 
P o lsk a  m oże być, ile  s to su n k i nasze w e­
w nętrzne to  partyjnictw u p rzeszkodziło  w 
osiągnięciu  tych celów. A k.edy na za k o ń ­
czen ie  w zniosłem  o k rzyk  n a  cześC T ego , 
k tó ry  nam  dał w olną i n iepodleg łą  o jczyznę 
z tysięcy pi s i wyuarr się po tężny  okrzyk : 
M arszałek  P iłsudsk i niech żyje... Aż za - 
trz ę s ły js ię  s ta re  m ury  postaw sk ie  i jed n o ­
cześn ie  na p ropozycję  m o ją  w ysłai.o d ep e ­
szę treśc i: M arszałku  w obec walki tw ej z 
partyjnict("em  sto im y wszyscy u d o k u  T w e­
go . T ysiące rąk  podniosły  s.ę do góry na 
znak  p rośby . T o  t > widocznie najw ięcej nie 
d o  sm aku  było  .W idzow i*. S . K.

ku suchego m ateria łu  l a - k i  z r in io n e  być 
n ie m ogr". Tak, to  f a n  Wói* już a r„g i 
ro k  m a te rja ł suszy. A tu spo łeczeństw o  
dom aga s :ę od nauczycielstw a pracy n ie- 
ty lko  w szko le  a is  i poza szk o łą . A jak  
iu rozpocząć  jakąno lw ic  r pracę w obec p o ­
w yższej sy tta c ii?  Baine fakty n ó w 'ą  już za 
s ebie- A l;  odbiegłem  od  tem atu , uko ń czy ­
liśmy na m okrym  m aterja le  na ław ki u 
P ana  W ójta, a nauczy..,e. JcomDinuje w 
szko le , jak  tu  posadzić cO dzieci na ośm iu 
ław kach, na k tó rych  norm aln ie  m oże s ie ­
dzieć tv lko  24. Pan lospek o r SzKolni nz 
w izytacji będzie zw racał uwagę, że dz.eci 
źle piszą. K to za to  odpow ie? A przecier 
to  w tej gminie uracu je  op rócz  w ó jta  irzecb 
sek re ta rzy  w zględnie pisarzy i dwói h se- 
k w estra to ró w , a przecież to  w te j sam ej 
gminie przed dworni czy trzem a m iesiąca­
mi sek w estru to r zoefraudow ał tysiączne 
sum y, w ięc widać) że pienią j / e  są.

Cezary W alkiew icz.

D RY Ś W A TY  (p . B ra s ł -w s k l) .

— K to  za to  o d p o w ie ?  W edług od- 
"o śn y cn  ustaw  sam o rząd y  gm inne winny 
d o J a rczac szko łom  pow szechnym  o d p o ­
w iedni inw entarz.

O d n o śae  ro zp o rząazem a, no rm u jące  te  
spraw y, już nie m ów ię o tak ich  rzeczach, 
jak  tablica, ław ki, lak a l i t. d. a le  w roku  
1925 M. R. i O  P. 'O z . Ur£. Nr. . ( )  k ła ­
dzie obow iązes, by ssm orządy  gm inne d o ­
starczy ły  szko łom  pow szechnym  naw et 
na jn iże j zorgam zo »anym  m iednice, ręczniki, 
m v d ło  do  m ycia rą k  w iadra do wooy i .. 
p. N o, ale t j  m arzen ie  o  k rain ie  m ieniem  
i m iodem  p łynącej, u nas n ik t nie m yśli 
tego  w cielić w czyn . My od  sw ej gmi ly 
upom inam y się o  sprzęty  najkon ieczn ie jsze  
do nauki w szko le , o  zw yczajne ław ki 
szko lne , bo akżeź  dziecko  m oże się uczyć 
pisać na pod łodze . N auczyciel to  m oże 
jeszcze  sob ie  p o sp ac ;ro w ać  pięć goazin, 
a le dziecko  m usi siedzieć. A z j jn im  to 
tiu d e m  nauczyciel m usi zdobyw ać... w iele 
sz tu rm ów  bezskutecznych  przypuszczać.. 
Czy tak  w każdej gminie pow. B rasław - 
s k ie tc ?

P an  W ójt siedzi sob ie  na m iejscu i je ­
mu tam  dobrze. sala ła d D ie  w ybielona, 
ogrzana, pow ietrza  św ieżego dużo, więc 
cóż go to  obenodzi, że  ta r -  gdzieś w za- 
k ą rk i ,  w chatce dusi się nauczyciel z k o p ą  
(60) dzieci na ośm iu ła r k a c h ?

P rzy tem  w yjaśn -an , że  to  są  ławki 
m ające po 1,5 m. d ługości a w ięc trzy- 
m:ejsc"iwe. N auczyciel zw raca się  ra z ,—o d ­
pow iedź: .B rak n ie  pieniędzy, podatk i nie 
p p ł a c o n P o d a t k i  o p łaco n e , pisze się 
jedno  i sir a, czeka 1 i p ó ł m iesiąca posy­
ła  się drugie, odpow iedź- .Z  pow odu b ra -

LIST DO REDAKCJI.

Z powodu po jaw iający.n  się w  ostetn eh 
czasach artykułów oraz odpowiedz, p. S,a- 
res ty  Henszla w prasie warszawskiej, w ileń­
skiej i Nowogródzkiej w s p n w .e  „chorego 
mięsa", w k rórych wymieniono rw ie  nazwi­
sko, czuje się zmuszony wyj'ain:ć co nastę 
»uje: . ,,

W  dniu 6 listopada 1028 roku w „błow,e ' 
została umieszczona meja korespondencja 
pod tytułem „W alka z gruźlica w  powiecie 
Słonimskim", tycząca się odstępowania i z a ­
kwalifikowania do spożycia p 'zez  powiatow e­
go lekarz'a weterynarji w Słonimie mięsa gruź 
licznego (wynik hadania laboratorium bak te r­
iologicznego w Wiln.e) Żadneko sprostowania 
lub wyjaśnienia r,ie było podano (w ciągu 
roku) przez nikogo, kto to uczynić miał o- 
bowiązek.

Natomiast p. s tarosta  Henszel zwracał siy 
niejednokrotnie do mnie początkowo z proś­
bą. a potem  z żądan-em zlikwidowania po 
ruszonej przezemnie sprawy w drodze, jak 
p. starosta nazWał „pogodzenia się‘‘ z powia 
tow m lekarzem weterynarji.

Mając n a  względzie, ze:
1) z powiatowym lekarzem weterynarj ' 

nie miałem żadnycn prywatnych zatargów,
2) poruszyłem sprawę ta  li tylko z poczu­

cia obowiązku obywatelskiego i
3) poruszona sp raw a ,ia łamach prasy 

może być należycie załatwiona jedynie przez 
publiczne wyjaśnienie w tejż. prasie, nie mia 
lem praw a moralnego zadośćuczynić życze­
niu i naleganiu pana starosty Henszla.

Jak w dać jednak p  staroście Henszlow: 
bardzo zależało na „umorzeniu" tej sprawy, 
gdyż posunął się tak dailece, iż wykorzystu- 
ąc swoje stanowisko służbowe, iako p rze ­
wodniczącego wydziału pow iatow ego w dniu 
10 maja 1929 roku przed- posiedzeniem p o  
wiatowej komisji rolnej, do której bytem dele­
gow any jako przedstawiciel T ow arzystw a 
Rolniczego, raz jeszcze zażądał odemnie zli­
kwidowania poruszonej sprawy.

W obec tego, że żądanie p. starosty Hen­
szla tak co do treści, jak i do formy było 
obrażające dla mnie i nie wchodziło w zakres 
obowiązków służbowych p. s tarosty  Henszla, 
jako przewodniczącego wydziału pow iatow e­
go,wynikła pomiędzy mną a p. Henszlem 
sprawa honorowa, k tóra  się zakończyła spi­
saniem przez mo:ch zhstępców jednostronne­
go protokułu dyskwalifikującego p. Henszla.

Jakkolwiek dla wyświetler. a  spraw y dla 
czego mięso gruźhczne było zakwalifikowane 
do użytku rzeczą nie jest ważną, czy p. sta 
rosta Henszel upoważni! swoich zastępców 
do z'atatwiania sp raw y  ze mną na drodze ho­
norowej, czy też odv oływai się do immuni­
tetu służbowego, to jednak czuję się w  obo­
wiązku i w praw ie stwierdzić, że zastępcy 
p Henszla wspólnie z moimi poddali decyzji 
Sądu Honorowego kwestję, czy p, Henszel 
ma prawo odmóvdć mnie satysfakcji hono­
rowej.

Sąd Honorowy orzekł, że p. Henszel nie 
może odmówić m. satysfakcji honorowej. Je­
dnak p. Ht nszel nie ppdporządkował się decy 
zji Sądu Honorowego i satysfakcji odmówił, 
z’aś jeg o  pełnomocnicy ośw laktozy 11, że skła­
dają swoje mandaty. Wówczas został sp isa­
ny przez moich pełnomocników protokół je­
dnostronny.

Stanowisko jednych odłamów prasy, n a ­
dające sprawie oowvższej tło polityczne, zaś 
dopatrywanie się innych jedynie demagogji 
i p'artyi nictwa w niczem nie wyjaśnia opra­
wy.

Również odpowiedź (po roku) p. s ta ro ­
sty  Henszla w najmniejszej m.erze nie daje 
wyjaśniania na zasadnicze pytanie, jakie w

hitwiM W  usprawiedliwia sIę przed postem Pafftiem
z powodu antypolskich awantur w Krowie i Charkowie

MOSKWA, 26 XI. PAT. W dniu dzsiejszym  a godr. 4 po południn 
p. o. komisarza ludowego do spraw zagranicznych Litwinow przyjął posła  
polskiego w Moskwie p. Stanisława Patka, któremu wyraz ił ubolewanie 
z powoau incydentów, jakie miały miejsce przed konsulatami polskiemi w 
Charkowie i Kijowie. Jednocześnie Litwinow zapewnił p. Patka, że figura, 
spalona podczas manlfestacyj kijowskich, nie była poaoDizną Marszałka 
Piłsudskiego. Za rozbicie szyb w konsulacie kijowskim władze sowieckie 
dały już satysfakcję na miejscu naszemu konsulowi.

Ambasado? Skireuraf u Muc Dsnaute
LONDYN,. 26 XI. PAT. W związku z odbytem wręczeniem listów 

uwierzytelniających na dworze królewskim amoasador nolski p. Snirmunt 
przyjęty został dziś przez Drem jera Drytvjskiego Mac Donaida z którym 
odbył uuższą rozmową o aktualnych zagadnieniach polftyki między­
narodowej.

Zamourisnir sw isekia na ryrfca angielskim
LONDYN. 26 XI. PAT. Chcąc zachęcić rząd Lauour Party do nawią­

zania stosunków i wzmocnić nadzieje jego na handel z Rosją, jako na 
środek zwalczania bezrobocia, rząd sowiecki poczynił w toku rokowań 
z ministrem Hendersonem znaczne zamówienia na rynku ang'elskim.

C Z r i l O U D i i  bW Jf& O
Do nabycia wszędzie.

m m  Proszekćo szomMJa/a.
§& ęzysawszystko!

Zjazd Starostów Fcw ia^w yzh
z terenu woj*ewództwti Wileńskiegc

WILNO. 26. 11. O dbywający się obecnie wości urzędów gminnych, magistratów i wy- 
dwudniowy (26 i 27) Zjbzd Starostów woj. działów powiatowych. W  dalszych punkta-cn 
-wileńskiego z udziałem Drezyd°nta m. Wii norządku dziennego przedmiotem obrad b y ły : 
na  i czionków Wydziału W ojewódzkiego kwestja podniesienia s tanu  rolnictwa na tere 
zwołany został g ó r n i e  celem omówienia sze- nie poszczególnych powiatów, referowana 
regu zagadnień natury  finansowo - gospo-- przez radcę wodwodzKiego CzerniewsKiego, 
dar-zei i organizacyjnej w  zakresie samo- — zagf-dnienii. kredytu roinego, rozwój akc'i 
rządu terytoi jalnego i celem wytyczenia dy- Iniarskiej oraz sp raw y  rzeźni spółdzielczej w 
rektyw dla sam orządów  w poszczególnych Wołkowysku, referowane przez dyrektoia  od­
działach ich pracy v ’ związku z ogólna sytu- działu Taństw. Banku Rolnegc p. L. Macule- 
acją gospodarczą wogóle a  woj. wileńskiego wieża, jnas tępm e spraw y z dziedziny opiek' 
w szczególności. Pożarem na po iządku  Zja?- społecznej, w szczególności zagadniecie dal- 
du umieszczone zostały najbardziej aktu'alne szej pomocy ludności, dotkniętej klęską nie-J 
kw estje  z dziedziny administracji państwo- urodzaju oraz spraw; zo rgan izow ana  między 
wej. W  charakterze delegata Ministerstwa komunalnego związku ceiowegc dla prowa- 
Spraw  W ewnętrznych bierza udział w Zie- dżenia wojewódzkiego Domu Jz.ecka im 
ździe :p. Gałecki, radca- departamentu samo- Marszałka fhjsudsirieg-c,- W  końcu r'acz. 
rządowego. * wydziału Zdrowia dr. Rudziński wygłosił re-

‘ Zagamjąc Zjazd o godz. 10 raino dnia 26 ferat, w  którym poda wytyczne dalszego p-o- 
bm. wojewoda wileński p. Wł. Raczki^wiaz(, wadzenia akcji sanitarnej na terenie powia- 
omówi cele i charakter Z ja z d u /  podkrb^ia- tów i dalszych prac nad podniesieniem stanu 
jąc konieczność uzgodnienia poczynań samo- zdrowotnego ludności. Dalszy ciąg Zjazdu w 
rządu w dziedzinie. gosDOd'arczej z za-adni- dn. 27 jbrri. o godz. 9 rano. 
czemi wytycznemi polityki gospodarczej Rzą­
du  w związku z orzeżywaną obecnie depre- ^  
sja ekonomiczną, obserwow aną we wszyst- f ?  
kich niemal państw ach  Europy. W  dalszzch 
momentach sw ego przemówienia zatrzymał 
się p. w ojew oda nad poszczególnemi punkta­
mi program u obrad, poświęcając szczególną 
uw agę zagadnieniom polityki inwestycyjnej, 
podatkowej i finansowej zjazdów kom unal­
nych oraz kwestji usprawnienia organów w y  
fconawceych samorządu, któral jak zapowiada 
będzie przedmiotem intensywnych prac spe­
cjalnej sekcji, zorganizowanie i uruchomie­
nie której1 nastąpi w  dniach najbliższych. W 
następnej części przemówienia p. wojewoda 
wysuną! szereg aktualnych zagadnień z d z ie ­
dziny administracyjnej i kulturalnej, kończąc 
przemówienie wezwaniem pp. starostów  dc 
skrupulatnego opracowania program u pobylt 
Pana Drezydenta Rzeczypospolitej n’a terenie 
Wileftszczyzny, zapowiedzianego na drugą 
połowę czerwca roku przyszłego.

Do pierwszego punk tu  porządku dzienne­
go  p. w ojew oda udzielił głosu naczelnikowi 
Wydziału Samorządowego o Rakowskiemu, 
który  wygłosił referat, zawierający szczegó- 
owe wytyczne w zakresie polityki finansowej 
i podatkowej samorządów oraz wskazania u- 
kładamia oudżetów na rok 1930 —  3 '  z g o d ­
nie z temi wyłacznemi, poczem uzasadni! ko 
nieczność planowej gospodarki samorządów, 
podając wytyczne jakiemi należy się posługi 
wać przy  układaniu takich planów na określo 
ny przeciąg czasu. Naistęfmie referent poinfor 
mował ^ j a z d  o planie p io jek tow ar^ch  prac 
nad usprawnieniem i jednoliceniem biuro-

korespondencji z dnia 6 listopada 1928 r. p o ­
stawiłem: „dlaczego mięso grużliczne uzna­
ne  było za zda tn t  do użytku" a o to  przecież 
chodzić musi.

Przedew szystkiem ta. pytanie i dzisiaj u- 
ważam za aktualne i przyznam się ono mię 
więcej absorbuje, niż kwestja czy osoba zdy-

MA/OUE 
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lahą bę tziEM y mieli zlme?

skwhlifikowana protokulem (chociażby jedno 
stronnym) sporządzonym przez zastępców w 
sprawie honorowej, może zajmować w ybit­
ne stanowisko w hierarchji państwowej, je­
żeli w odpowiedni -sposób i w terminie nale­
żytym nie zareagowała.

(— ) Stefan W asilew ski.

Jedno z pism warszawskich zamieszcza 
wywiad w Faństwow ym Instytucie M eteoro­
logicznymi na inieresmący w tej chwili wszy 
stkich temat. —  Grudzień za pasem, a nara- 
zie nic nie przepowiada ani mrozu ani... cie­
pła. Oczywiście. Poigoda jest notorycznie... 
^neutralną".

—  Czego możemy się spodziewać? —  
Padai -pierwsze pytanie.

—  W -każdym -razie nie spodziewamy się 
w ciągu najbliższych dni mrozu. Wiatry p o ś  
hidniowe, k tó r^A neją  obecnie -nie grożą zim­
nem

—  A czy nie moglibyśmy dowiedzieć się 
czego o -przewidywaniach, tyczących się zi­
my?

T o rzecz niemożliwa. Ci i owi podejmują 
się przepowiedni, ale ich wróżby nie dają 
żadnej pewności, bo -nie mają podstaw y  n au­
kowej. Można na zasadzie notowań w  p o ­
przednich latach stwierdzić pew ną pe-rjodycz 
ność, zresztą bardzo truaną  do uchwycenia 
i nieujętą dotychczas naukowo, naw rotów  o- 
strych zim.

Meteorol-ogja jednak jest nauką zbvt m ło­
dą, by 150 lat systematycznych obserwacyj 
mogło wystarczać do wykrycia praw w  zja-w. 
skach, na które w.pływa fa-ka wielość czyn 
ników, jak -plamy n a  słońcu, sta-n elektrycz­
ności w powietrzu i t.d. W  dodatku nie zma­
mi- doorze co- się dzieje w naszej atmosferze 
na pewinej wysokości. A należy -się spodzie­
wać, że te górne warstwy powietrz'a, w któ­
rych znajdują się jeszcze chmury (powyże, 
10 kim.) niewątpliwie wywierają wpływ na 
przebieg pogody. Są robione obserwacje np 
przez wypuszczanie balonów, napełnionych 
wodorem, z przyrządami, idóre au tom atycz­
nie notują spostrzeżenia. Balony takie wzbi­
jają się nawet do wysokości 40 kim.

—  I co się z niemi dzieje?

—  -Pękają. Ale otwiera się w tedy s p a d o ­
chron i przyrządy łagodnie lądują, przew aż­
nie daleko od m,ejsca sta-rtu. My na swych 
ziemiach najczęściej znajdu jenr  przyrządy 
czeskie, a nasze lecą do Rosji.

-  I?
—  W  ś-wiecie naukowym nie robią sobie 

ludzie na złość; przyrządy nienaruszone, o  ile 
tylko zostaną znalezione, co przeważnie ma 
miejsce zostaja natychmiast odsyłane do ora 
wych właścicieli.

—  Więc o zbliżającej się zimie...

—  Nie wiemy nic. Tnką ęama odpowiedź 
aaJyby naiwet stacje amerykańskie, choć one 
dzięki świetnemu zaopatrzeniu w  prz yrządy 
i środki- badania, dzięki bardzo wielkiej licz­
nie stacyj, da ją  prognozy na tydzień zgóry. 
Ale na czas dłuższy-, to rzecz niemożliwa,

Coprawda, w ba-aą-niach specjalnie prze- 
prowadzanycn, usiłujemy się dowiedzieć o 
stanie pogody i w oZasach dawniejszych np. 
przez s+udjowanie kroniki Długosza, ale obsei 
wacje kronikarskie masuwńją obaw ę nieści­
słości,a przytem *ą niedokładne i powierzcho 
wne.

Jaika w ięc będzie zima? Z tego cośmy usły-- 
’s'zeli, wynika, że jeszcze parę tygodni może­
my się rozkoszować mgłami, a  potem... zo ­
baczymy.

Były pułkow nik  la t 67 z c h o rą  żoną 
znajdujący się nez żadnych Środków  
do życia p rosi Sz. C zyteln ików  ga­
zety  .S łow o*  o pom oc p ien iężną na 
leczen ie  żony, — k tó ra  ma rany  na 
nogach. P ro szę  o z łożen ie  ofiar w 
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(Szczegółowy program ukaże 
się w numerze jutrzejszym).

1

T i a  g  , nfcy nawet nie wiedzą, co robią. Nie rahoścl, nad wszystkiem. Jedno zde- III. szące się elementy, oto rozkosz dla cości, do niebytu
l e a i  —  r o n u i a n n a  jest moją rzeczą pouczać teatr na rza się niemal z drugietr, tak. że ko- Zakochane pary błogosławi / . - J 3  , n  Obudził się ' duch elementarny.

Szekspira „Sen N ocy Letniej F° h’,Ia?ce. co trzeba było zrobić i jak, nieć sztuki kończy się oszałamiają- 0 ^eron T tanja i elfv. Kimże jest W ita łe m  kiedyś jak okn£o*m  P «ertjenlony jest Puk. Jak u E la*  
n J a'e "014 rzeczą ;est zwróc.c uwagę, cym akordem. Bo czyz warto było Puk? f  /  J ardzoy, atvvo aktorJ,wi może byc: młody chłopak, Pod Nenpo- berta w , Madame B ovary“ mąż- uuk-

. 7f  ci^ekspirowf nie Tchodziło tu o za- się męczyć, kwyczec, roŻpaczać’, znaj- on vrtbD \ć o son  i mvśleć ^  to iuż ,err Jesł Monte Verg,ne 5 Madonną, tór jest elementem kosmicin m który
A teraz pytanie rzego chcą ci den cyr,.. skoki lmoskokGw, jarmarcz- dywać, gruchać jeśli nie w imię wiel- Pgsty ;atvr J  - - ,t * * J * ;  do której ruszają pielgrzymki. Zako- zasadę małżeńską uw et ii giuzach

aktorzy ua scenie Którzy studjują na trywialność? łatwe i tanie efekty kiegc prawa przyrody, potom sh a, ’ T _ w ' " j  Puk Że ktoś chane pa/y narzecienl wracając do swego szczęścia poonos’ akc kon-
swe roie odbywają próby . wreszcie ale o  przemycenie, do p-zez figury tę- które n a  przyjść, życia nowego, które s f  * , „masach Docznń domu staraj’a się wyorać sobl'e d* a  skukcję moralność człowieka, t„k w
sztukę Piram i Tyzbe odgrywają oych l i t y c z n y c h  aktorów-amato m . wzejść. skakać nlech L T ś l i  ż e t o i e ' t  l:rzaKi lcvvitnące ' zwi^ ać ie W"^ żlca- ..Śnie Nocy Letrtfej« ;£eksp lr daS
przed księciem, Hipolitą i dwoma rów niby wyśmianych, rzeczy, o  któ To jest bardzo piękne i bardzo jj Puk aby następnego roku otrzymać omen Pukow.' sakralne s^ówa i ta cia. M
skromn °jszemi parami książęcego or- rej, ani mówić ani pisać nie można- szekspirowskie, co jest przy końcu. Wc 5Je „lebardzo rozumiem dla- cry Los Pra2nie fego m ałienstwa :zv świecie miłości moce być w»,zys'iko,
s r a k u .  h v .  a  IftA r a  t\7llfr» m n ł n n  Kwłn n o l r a .  XU+aA\r * r n t n  rrłłorutr 4 a ntiroy n r» o /Je łn .  “  - . 9— . T tpf tfArt/ n a  r\rłtlr<a<*    _ l  ..« ».i « - . c ,

B o  jeżeli w e s z c ie  w szystk ie
s ię  z e sz ły  i oczek u ją  na Chtfilę ay-g- ***j I w uaiaim cj u urm  JIIWJ IULCJ- IlUSC W pi zeu siaw ien iu , UW g r o ie s s  rod zaiu  > -
nału, aby m ódz do siebfe uciec i w ^ciem się par dc łoża. w dom u, st-aszliwy i przybijający delikatnego dL czvni  nJ i “ “z  T o '  eta “  P o  druola *awad|pjące. Ale leciar jakiś chłooak „ości
k o m n a t a c h  j e s z c z e  m o c n ie j  g r u c h a ć  k t ó r e m u  b ł o g o s ł a w i  P u k .  w id z a ,  k t ó r e  m i a ł y  m ie j s c e ,  t o r y g z e k  p u k  i(J t „ a i w y r a ź n i e k  ™  t r n i e m  t n  P °  z b o c r u  J k iJ‘e m  w s t ą ż k i  p r z e c i n a ł  p u k  w  te j  ch w il i  D rz e c iw s ta w ia  s ie
„ l i  p o P,* » < W o ,  t o  . r u d n o  p M p u i d d  Z m p m le ć  „SnNncy U ,n i  efIo  J a W e t ó ł  S a b a l ,  c a ą r o w n lc .  P| &SkfS?pToSlTtl h,Chf?C J ̂  ąC ^  «  u l ' . « y  s , e ,S  P S a t o T a  s l '
a o y  t a c y  a k t o r z y  i t a k i e  g r a n i e  n a  z r o z u m i e ć ,  p o c o  a k t o r o w i e  g - o j ą  W ł a ś n i e  a b y  c a ł a  m o r a l n o ś ć  m a f a c Vm  m ę s k o ś c i  s k u d in n  O d ic a d  r a s e K n i  s k o r o  w r ó c ą  p o c z n ą  się m a r t -  t w a r i  wy u w a ć  w  o w e m  p rz e d s ta w ię *
sc e n ie ,  j a k i e  m o g ą  d a ć  p o c z c iw in y :  p r z y  . a ń c u  i c ,  g r * .  I n a c z e j  b ę d z i e  s z ł a  - z ę b a  1 y ło  u c z y n ić  * , c o  j e d e n  S H s T n i d e  ’ f a d o l  J S k  ż a d n a  vić ; J a  p S S w  t f w o ł S S ™  n S S s z y c h
k r a w ie c ,  s ^ e w c ,  f e a z n ia rz ,  s to la r z  m o -  d y s o n a n s  a r t y s ty c z n y  i d o  a r c h i t e k t u  . w a n i a k  a t e ń s k i  z  d r u g i m  c w a n la -  h , a  ża / a a  me A u c a n a  ’ z a s a d a  0 t o  ] e s t  P u k ’ ,d g 0  n a t u r » s i ł  p r z y r o d y ,  k t ó r e m i  d y s p o n u j e  c z ło -
g ło  p r z e j - s r .> L h  r a d o w o l i ć . ;  J e ż e l i  m a  r y  w y tw o r n e j  ca le ,  b u d o w l i  d o s t a n i e  k i e r r  b y ł  s o b i e  p o n i e k ą d  k o n s p i r a -  n j8 o b d a r z a ł a  3 a n i a  inai e f  i a k  m ę s k i  P*?ec i* ł i  s e n t y m e n t a l n o ś c i  y -s z e lk ie j ,  w je k . 0  f f l  n je  m a  o y ć c w o c u  n r o  tu
b y ć  p r z e d s t a w i e n i e  t o  n a jw y r a ź n i e j ,  s ię  z g r z y t .  „ S e n  N o c y  Letn ie}  r o z w i j a  c y jn i e  u ł d ż y ł ,  c h c ą c  T e z e u s z o .  d r  o  le ń  w n  n , ^ wl b r u t a I a a ‘ P o d ś u n i e  o ś l ą  g ł o w ę  je  s i ę  w  te j  ch w P i  P u k .  ’ 3
j e s t  s z t u k a  w y b r a n i  p o ś r ó d  s z t u k ,  s i ę  j a k  s y m f o n j a  m u z y c z n a  i p r z e d  g o d z ić ,  ż o ł n i e r z o w i  l u b i ą c e m u  n ieD I-  a . £  J ,  k t 6 , ei d e m e n S  k o -  S p o d k o w i  b o  O b e r o n  w  s w e j  z ło ś c i  „ D z i e c k o  n iech  p i ę d z i e - u o w i t a -
n irtArai m n m n  n rrvn n 5łrfap  ~r. « m p m  iacł „u—   „i„ i *  * sp ie c y z o w a ł za  kim m a T y- ne njech będzie— niech będzie chro-

‘ 1 dotknięciu kwiatu, nio n ““.

°e łe n  ^złośliw ości ^  tC<1 sPo s ^ b za^°żona jest w

prac la w n ejscu e g o m u r g  po ja- kach powijakach, j-k kto chce, a'e Jest zatem okropne w przedsta- d z e ń fa ije d n a ^ d ^ a r ty S ^ S S c it ie t fo  p ' ,vv dzLcy w jednem cr sce n d o  a f0rmje baśni'najw yższa7 morafność!
Kimś krzyku to chyba rzeczy az musi b /c  roaane z szatańską świa- wlen u na Pohulance, kiedy spogląda- podobnie Jdk dl., poeiyj ą on. ie- d® ^ weg^ # / ia ,e  ,  p u e ? s,la? ^ ia kt6ra jedynie sankcjonować może U
naato wyraźne jeśli się pamięta, ze domoscią, jesll nic mamy zm.3 ifcTe- jąC na widowisko nie(:Tezeusz ryczy zwykłej wagi. akto ów. Wtedy, on, którw tyle figlów cztery pary, od wielu dni szukające
sztuka aa j do lat d'lewięcdziesiąrych zeusza, ipolity, He'mji, Lyzandra, ze śmiechu, ale Hermja, która w spłatał, nagle przeobraża ;ię. Otwarła siebie a teraz mogąca się bezkarnie
szesnastego vrieku, które w niejednem Heleny i Demetrjusra w skończo- swojej naiwności jest w tej chwili zu- Kobieta błogosławiąca płodność się nievna aroga po p r z e z  przedsta- do Sjebje bliżyć tej nocv gorącej
m aj, podobleńitwo do przcdrewolu nych kretynów cieszących się i  po- pełnie nie na miejscu. Odwęołńie ie§* b^śensenfy już choćby dlatego, wienfe Tyzbe i Piram, w której już | gwarpej w które; jest nad wszvstkiem
c»jnyci za.,ów krancji, wędy frywol- wod u jakiegoś głupstwa jak Antric w Hermja i Heli tria zaaią sobie dokłai- ŻP sens Pło dności ldb bezpłodności cynkm w kraju. dalej Puk, kochany, cm ownv troi ' asz
ne rzeszy pod płaszczykiem mniej lub Ozorkowie przed budą w którei bła- nłe sprawę,że nH wszystko jest w po- iest normatywnie związany z męsko- Puk pojawia sie z  m iotłą  aby wy- ]eszy jub kupeko, ’
więcej wyiworntj formy były przemy- zen pokasuje język. Pary które odej- rządku. Ty ko icaa Hipolita może ścią. Prowadzę do tego, że nie rozu- mieść właśnie wszelkie nieczystości 
cane. Szekspir przemycił właśnie w dą Dłogosławi Puk. Kontrasty rap s ;ę śmiać do rozpuku bo * , sima- miem zgoła dlaczego w europejskich jeśli były. Ma być świeże powietrze. IV.
spektaklu wysoKO utrzymanym po- towne następują tu przy Końcu-sztuki EOnka i posiada taki sam marsowy teatrach czyni się w stosunku do Złośliwości przeoaaaią |nagle jak . A teraz parę słów  o przedsta-
dobne rzeczy jak można spotkać w jik  w w  elkich symfonjach Beiowena - Qs jak Tezeu1 z. Herinija nie odj Szekspira afront, kiedy się oddaje po- kamień w wodę i dobywają się z dna wieniu.
jeg o  „Straconych  Zachoddch M iłości" , d ob iegających  d o  k resu . G rotesk  czy  s lę  anl s ło w e m  am' H elen  T ^lko stać Puka ak torkom  ch oćb y to  b y ła  natury ducha elem en tarn ego  s iły  zac- A by iść  i o  zw y c ięstw a  trzeba jas- 
gd zie  te rzeczy p od an e są  brutal szam n ięc ie  teatru a m ito r ó w , Jm ogące D irretrju sz , ta n ioco ciem na * figura E ysald . n e, zak linające, p ozw alające tz ło w ie -  np w iedzieć, cz eg o  s ię  chce, b o  to  ze
niej, jawniej, zgod n ie  z ep o k ą , która u god z ie  w w idza u św ia d o m io n eg o , m oże tu p ew ne cyn izm  1 szm u glow a,., N igdy żadna k obieta  nie o śm ie li kow i n u  przekraczać granic, k tóre się  chce w ystaw ić S zek sp ira  jest już
się  w cale nie k ręp ow aia  (tak jak jak ki nga srp ad y , bezczelnie i bru- do  których się Lyzm ider n ap ew n o s i« tak zach ow yw ać się  jak P uk, k ió - u stan ow iła  przyroda. bardzc w iele i za s łu g u je  na najw yż-
zresztą  n asza  az isie jsza !) w  d o sa d - ta ln ie w bfiająca się  w c ia ło  jest w nje p r-y łą -.zyk " rem u p rzychod zą w prost ok rutne po- M .otła Puka, w ielki sym b o l, k ió - sze  w d z ięc zn o ś .i, a le  to  r.ie zapew nia
ny b obrazach  i porów naniach . tej sam ej praw ie 'chwili zan u low ana ’ m y sły . D o p iec  kochającym  się  parom  rym  S z e K s p i r  ca łe  D rzedstaw fenie S p od - jt-szere tryum fu.

N aiw ni, g łupi, prostaccy  rzen ieśl*  przez b ło g o s ła w ie ń stw a , szczyt m o- -----------  zastaw ić  s id ła  lub sp rzęgn ąć n iezno- ka, P igw y et co n so r fe s  stręca  d o  ni- W ygrana jest za w sze  kiedy zm o-
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zrcl. p r a e s i  dyreKclt Cel cztonklem banay przemytnicze]
Wilna bazą nielegalnego handlu

MIĘDZY NARODOW EJ SZAJKI FAŁSZERZY I PRZEMYTNIKÓW .

W czoraj w  dzień na terenie W ilna przepro zgadnąć. Wczorajsza rewizja spadła na nych szufladach, w  sprężynach mebli, w  ze_ 
■wodzono liczne rew izje i areszty' k tó re  ze przem ytników  jak  grom  z jasnego  nieba, mi- garach  i innych specjalnie przyszykow anych 
w zględu na osoby zam ieszane do te j sp raw y mo to zastano  przem ytników  należycie przy- na ten cel schowkach.
■wywołały w  m ieśde  szczególnie w  sferach gotowanych. Dowodem tego jest skrzętne u- W  zw iązku z tą  akcja  spodziew ane są  
handlow ych i przem \ siowych, wielaie ooru- krycie wszelkich dowodów koprom itujących dalsze aresztow ań .a, tak  że afera zatoczy je- 
szenie. k tóre zostały jednak odnalezione w podw ój- szcze szersze k ręgi (c)

Chodzi mianowicie o  to, że władze w pa 
d ly  na trop  now ej Uand> przem ytniczej, k tóra 
dopuszczała się rrmiwersacyj.

Jak  się okazałe, W ilno ze w zględu na 
sw e położenie geograficzne i bliskość granic 
zostało  obrane za siedlisko nuęazynarodow ej 
b andy  przem ytniczej, k tó ra  prow adząc p rzŁ  
m yt na szeroką skalę zdołała w ciągnąć w 
sw e s-eci niektórych urzędników  i osoby p ry ­
w atne.. W  sw ej w ystępnej działalności b an ­
d a  posługiw ała się również bezczelnym  
szan tażem  w yzyskując tą  arogą  ludzi skąd 
inąd uczciw ych dla w łasnych celów.

C entrale przem vtników  m ieściła się w  
Berlinie i oddziałami w  Rydze i W ilnie gazie 
n r  czeie tutejszego oadzaiu stał zntiny juz 
z  poprzednich afer Szepsel Arluk utrzym ujący 
za  berlińskie pieniądz., oddział ekspedycyj­
ny przy ul. K w iatow ej 7. B rai jego  przed 
kilku m iesiącami podczas likwidacji ów cze­
snej afery przem ytnicze, uniknął losu sw ycli 
pom ocników  z innych dom ów  ekspedycyj­
nych i z  U rzędu Ce! i w czas ulotnił się do 
Berlina /

W czorajsze rew izje zostaiy spow odow ane 
prowadzonemu od dłuższego czasu obser­
w acjam i odnośnych władz, k tóre w ykazały, 
że  m im o represy j przem ytnictw o Kwitnie w  
najlepsze narażając skarb  państw a na bardzo 
znaczne straty .

Spraw ą tak  doniosłej w agi zajęły się wla 
Uze sądow e. D robiazgow e ś'edztw o spoczęło 
w  w ytraw nych  rękach sędziego sądu Apelu 
cy jnego  borejk i i p. prokuratora tegoż sądu. 
O ni to  zdołali spow odow ać, że niektórzy 
członkow ie bandy których .umienie nie p o ­
zw alało na dalsze okradanie państw a i dzia­
łaniu na  jego  szkodę, dobrow olnie zgłosili 
się do wyżej w ymienionych osób i złożyli 
bardzo  cenne zeznania 00 umożliwiło o s ta te ­
czne ucięcie g łow y hydrze przem ytniczej. Zu 
pełnie niespodzianie i dzięki um iejętnem u wy 
konania zaołano poaczas w czorajszych re- 
w izyj których było 49 zebrać  tak  dalece kom 
prom itu jące m aterjały zam ieszanych do afery 
że zaszli;, po trzeba aresztow ania niektórych 
w innych i osadzenia ich w więzieniu ,na Łu_ 
kisznach.

W srod  11 aresztow anych znalazł się ró ­
w nież zwom iony niedaw no ze sw ego w yso ­
kiego stanow iska zastępca prezesa, dyrekcji 
Cel w  Wilnie Szczybełko, wyższy urzędnik 
kolejow y Bury, kupiec futrzany K rasner, szef 
oddziału ekspedycji berlińskiej Arluk i ineii.

Działalność bandy datuje się od daw na.

Fałszow ano w ykazy przejazdów  zagrani­
cę, przekazy towarowe, księgi handlowe ona 
no się każdego środka którtyby zapewnił 
zysk.

Przem ytnicy byli taK pewni siebie i liczyli 
n a  oerkam ość, że wyzyskali naw et okolicz­
ność pobytu ów czesnego prezesa Izby S kar­
bow ej MaiecKiego za granicą, a  mianowicie, 
urząozoiio się w ten  sposób, że za pośredni­
ctw em  urzędników  notow ano kilkakrotny

Występy o w i a n a  w Oszmianis
Przed niedawnym czasem zawitał do Oszmiany pewien elegancki izraelita który p o ­

dał -się za 'kupca i przedstawiciela  licznych firm.
Nawiązał szereg stosunków  ̂ bardziej zamożniejszymi mieszkańcami miasta którzy 

olsn.eni jego erudycją, stosunkami i zachowaniem się przyjmowali gościa z o tw anem i 
rękami.

Przybysz projektowa! założenie w Oszmianie wielkiego przedsiębiorstwa handlow e­
go o-partego na zasadach spółdzielczych.

W trakcie perrraktacyj zaciągną! on cały szereg aw ansów  i zaliczek, rzekomo na 
cele zapocząrkowanfa przedsiębiorstwa.

Onegda, zaś nieznajomy wstąpi! do miejscowej piekarni Epsz,tejna w celu posile­
nia się i napisania paru listów. W obec gwaru, jaki panow'ał w lokalu na jego  prośbę wiór­
kował go w swej sypialni lecz będąc niespokojny o pieniądze które on mial ukryte w 
szafie skierował do tow arzystw a piszącemu sw ą  żonę. W chwili gdy nieznajomy znalazł 
się sam na sam z Epsztejnową wszczął z niej rozmowę w  trakcie krórej poczęstował ją  
cukierkami. Zaraz po tern nieostrożna piekarka poczute ogólny bezwład tak, że po chwili 
zasnęła. Nieznajomi w tym czasie zrewidował sypialnię, znalazł i kryte w  szafie 1600 do­
larów i bez żadnych przeszkód ulotnił się, Dopiero po pewnym czasie gdy Epsztejn zaj­
rzał do pokoju., zrozumiał co zaszło i wszczął alarm. Było to ednak już zapóźn ) Zodziej 
usypiacz nietylko zdołał ujść z ljkalu  lecz był daleko za Oszmianą, bowiem usiadł do 
odchodzącego pociągu w stronę Wilna i zdołał zbiec. c)

Chleb dzleclsm
Dnia 16 października odbyło się w Urzę­

dzie Wojewódzkim Walne zebranie Komitetu 
„Chleb Dzieciom" w  Wilnie.

Ze sprawozdania okazało się, że Komitet 
w r. 1928 dzięki niestruozonej n racy Skarbni­
czek zebrał 13 913 A. 35 gr., które rozdzielił 
wśród ochron wileńskich następująco:

Dom Matki Bożej (Magdaurnki) z,. 544,00 
dom św. Kaź mierza -zł. —  z32, Ścur. T -w a 
Prawosławnego —  zł. 420, Gniazdo św. Te­
resy —  zł. 310, Dom Serca J tzusow ego — 
zl. 1710, Dom Matki B. Ostrobramskiej —  
300 zł. dom św. Antoniego 352 szł. Sahr. 
T  -w a „Labor" — zl. 128, T -w o „Powścią 
gliwość i „Praca" —  zł. 1188, T-w o P.Z.P.— 
zł. 240, Dom św Józeta -— zł. 140, Żłobek im. 
Marji —  212 zł., Schr, im. Zubowicza - ■ zł. 
454, Schr. T  w „Cariras" —  zl. 284 Schr. 
T-w. Rosyjskiego —  zl. 117, Dom Dzieciątka 
Jezus —  zl. 1144, Imienia Jezus złotych 
—  212, Samopomoc Matek —  zl.
120, Obiady dla dzieci biednej inteligencji na 
ręce rodziców —  zł. 3.290. —  Razem zl. 
11.407.

Ogółem za 5 i pól łat istnienia Komitet 
rozdał 122.941,93 zł. W ostatnich łatach 
wpływy Komitetu osłabły, co tłumaczyć na 
leży ogólnem ciężkiem materjainem położę <■ 
niem ludności Wilna, powiększeniem się ilo­
ści instytucyj dobroczynnych, a najbardziej 
wyczerpaniem się sil skarbniczek komitetu w 
ich ciężkiej i niewdzięcznej p ń a c j .

A jednak głodnych buż iziecmnych nie 
ubywa, przeciwnie coraz większa liczba dzia 
tek czeka na pomoc społeczeństwa.

Komitet „Chleb dzieciom" postanowił za ­
tem trwać dalej i wzywać ludzi dobrego ser 
ca,*którym los głodnych dzieci me jest ooojęt 
ny do  współpracy *czy to czynnej osobiście

Wyniki Biszorajszych urybof6tt>
na ogólnopolski zjazd akademicki

W ybory na zjazd ogólnoaka- „m lędzykorporacyjna"— 109 gj. 
dem lckl, jaki odbędzie się  na p o  1 0 m andatów. W ynik w yborów
czątku grudnia w  Warszawie da 
ły w ynik  następujący: g ło so w a ­
ło  1077 akadem ików, zg ło szo n e  
były 3 listy. Lista Nr. 1 t. zw. 
narodow a (m łodzież w szech p o l­
ska) uzyskała 559 g ło só w  1 3 
mandaty, Usta Nr. 2, O drodzenia  
życia akadem ickiego —409 gł. 1 2 
mandaty, natom iast lista Nr. 3 —

jest utrzymaniem d otych czaso­
w eg o  stanu posiadania m iędzy  
m łodzieżą w szech p olską  a „Od 
rodzeniem'* gdyż na poprzedni 
ogćlnopolsKl zjazd akadem icki 
w  Poznaniu w  r. 1927 m łodzież  
w szechpolska uzyskała 4 m anda­
ty. zas „Odrodzenie" 3.

przez władze administracyjne przez właści­
we ułożenie przep isów  i ich wykonanie 
przez -organy policji.

  (a )  Policja drogow a. W obec wzmo­
żonego ruchu samochodowego, na drogac h i 
potrzeby należytego regulowania tego rucn-  
zostanie u tworzona specjalna p ^ ic j :  drogo­
wa, którai zaopatrzona w sam > hody i mo­
tocykle będzie oelnila -stałą służbę .ia J m -  
gach publicznych kontrolując, wszystkie prze­
jeżdżające pojazdy. W pierwszym rzęazi^ 
pdlicja d rogow a zostanie ustawiona na t r a k ­
cie Wilno -Urodno . Batorego.

CHODZĘ PO MIEŚCIE..

LIST Z POP ORZ/.
czy v.

R O N

K an alizacyjn ych . Dowiadujemy się, że w wy 
niku dochodzenia w sprawie zastępcy kiero­
wnika rob ó t  (kanalizacyjnych p. Waligórski i 
go Magistrat uznał za potrzebne usunąć go 
z zajmowanego stanowiska. Powodem ku te­
mu posłuży.łc, m. in. i zajscit notowane przez 

!aU U"skąrhnTzek} Komitetu " c z y l i  w $ 8 s t a  as 2?  października! -kiedy rc przybyiy na ro- 
ci udzielenia składek osobom zbierającym je kanalizacyjr na-ulicę Nowug . ą  V, 
w  imieniu Kr.mKp,,. słany prze-z kierownika robot kanalizacyjnych

lnż K. J. (nie jes tem  pewien, 
m yśl intencji n e g o  K orespondenta  działań 
Przytaczając ty lko  inicjały), zam ieszK ały v 
K ościerzynie na P om orzu , choć niew ątpli 
wie jak iem iś w ęzłam i zw iązany z Wilnem, 
uadsy łi tak ą  k ró tk ą  w zm iankę o porząd 
kach w ileńskich:

. .. . .  .P rz y  zbiegu ulic Sm oleńskiej 1 W róblej,
— (a) Jeszcze ) stosunkach na robotach 0£] stro n y  południow ej pom nika, wzniesio 
— 1: ,„ „ , .„ ,  „u "  w wv_ neg0 jęu czcj <jzv m o n ł K cnarsk itgo , wybu

d o * a n o  trzypiętrow y dom  m ieszk a ln y ,k tó

ŚRODA

2 7  Dziś 
W alerjana

jutro
G rzegorza

Wschód

Zachód

sl. g. 7 m. 15 

sł. g. 15 ni. 5

Spostrzeżenia meteoro.ogiczni.- Zaidadu 
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z dnia 25 -  XI. 1929 r.
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3 C

P ołudniow y

— (o) Zam ówienie now ej ka­
retki dla p o g o to w ia  ratunkow e­
go . Na wczerajszem posiedzeniu Ma­
gistrat postanowił zamówić w War­
szawie nową karetkę dla pogotowia 
ratunkowego ze specjalnem urządze­
niem nadwozia.

— (o) Lustracja rebót nad b u ­
dow ą n o w e g o  mostu. Specjalna 
komisja z ramienia władz wojskowych 
i miejskich z dowódcą garnizonu m. 
Wilna gen. Krok-Paszkowskfm i wice 
prezydentem miasta p. Czyżem na 
czele, dokonała w dnfu wczorajszym 
lustracji robót nad budową nowego 
mostu przez rzekę Wilję na Antokolu 
przy ul. Suchej. Most ier. budują wła­
dze wojskowe.

—  (o) Posiedzenie miejskiej komisji do 
spraw  opieki społecznej. Dziś, dnia 27 listo­
pada, odbędzie się w Magistracie posiedze­
nie miejskiej komisji do spraw wpeki społecz­
nej z następującym porządkiem dziennym: 1) 
do.n noclegowy dla kobiet, 2) schronisko dla 
ciężarnych i karmiących, 3)

w  imieniu Komitetu.
Na tem miejscu Komitet serdecznie dzię 

kuje wszyst.k'rr którzy przyczynili się czemu­
kolwiek do pracv Komitetu, a orzedewszyst- 
kiem pp. skarbniczkom (nikom), którzy cię­
żki, a często wysoce przykry- trud ocenić po 
trafi.

W śród skarbniczek i skarbników podzię­
kowanie nal& y się: pp. A. Uniechowskiej, E. 
Kopciowej, St. Oziębłowskiej* A. Wolbeko-wej 
Siostrzeńcewiczównie, Nowickiej Helenie, dr. 
Łukowskiej, Szekierowej M., Cywińskiej J., 
Gosiewskiej, Kalinowskiej, Ja.cuńskiej, Kubi­
ckiej M., Lisienkowej, Pociejownie, Sienkie.

dany prze-z
technik miejski ip. Duchowski, został .przez 
Waligórskiego!, który jak za-znaczyhś;,ny j>o- 
wyżej by zastępcą tegoż ,kierownika usu­
nięty z terenu robót co uniemożliwiło mu wy­
konanie poleceń'a.

Ducnnwski miał ustalić winnych k rw aw e­
go zajścia, które miało miejsce na tych ro ­
botach z racji zwrocęnia uwagi prezesowi 
związku robotników oudowianych Małkow: 
źe nie' powinien pobierać wynagrodzenia z 
kasy miejskiej ponieważ nic nie robi.

Małek ojobra iony"  tą uw'agą sciągnąi n a  
ulicę Nowogródzką swoich zaufanych

wieżowej, Trzecińskiej p. J. Bakszewiczowi wszczął bójkę tek, żc w rezultacie musiała in. . t « . . _ . . .  ... -  — :  — i • : 15 —.z a Iż itk i1 r

sprawie budżetu 
wnioski.

1930 31 r.; 4) wolne

przejazd p. Małeckiego orzez granicę z je- w  poczet ours. Magistrat m. Wilna subsydju

ciśnienie 
średnie w  m.

temperatura 
średnia

opad za do­
bę w mm.

wiatr
przeważający

U w a g i :  p o chm urno , m gła.
Minimum za dobę -r; 1 C
M aximum za dobę +  4 oC 
T endencja barom etryczna: stan  stały.

MIE1SK/,
—  (o) R oboty kanalizacyjne i w odocią­

gowe. Obecnie wydział w odociągowo - ka­
nalizacyjny Magistratu prowadzi roboty k a ­
nalizacyjne na zaułku św. Michalskim, ul.
Wolana, Kijuwskiej, Metropolitalne. : Milo- W ilnie. Wczoraj rano przybyli do Wilna ge- 
siernej i w najbliższym cza-sie na zaułku Li- nerałowie Susnkowski i Orlicz - Dresz- er. We 
teraekim i części ul. B'akszta. Roboty wodo zwani -oni zostali przez gabinet Marszałka 
ciągowe prowadzą się na ul. św. Jańokiei i Piłsudskiego w celu wzięcia rdziału w od- 
Dominikańskiej. Zakończono budowę analu bywającej się grze wojennej. Natychmiast po 
o długości 1 kim. 280 metrów qa ul. Nowo- przyjezdzie w\ żej wymienieni generałowie 
grodzkiej i zaułku Szkolnym. Ogólerr zatru- zameldowali się osobiście u Mhirszalka Piłsu- 
dniono na robotach kanalizacyjnych 180 ro- dskiego.
botników. —  (b ) W ojsko buduje kaplice na placu

—  (o) P rzygotow ania do otw arcia „Ośro- broni, W ładze wojskowe mając r a  uwadze 
dka zdrow ia". Na wczorajszem posiedzeniu że na placu broni odbyw a ją się stale obchody 
Magistrat postanowi! wydelegować dr. Feli­
ksa Wasilewskiego do W arszaw y celem z a ­
znajomienia się z administracją i księgowoś­
cią wzorowego ośrodka zdrowia „Amelin".

— (o) Przeniesie zakładu o. o. Salezjanów

którzy od sam ego początku Komitetu pełnili 
niezmordowanie sw e  obowiązki.

Na rok 1929 komitet ukonstytuował się w 
następującym składzie: prezes -dr. Swież;-ń- 
,,.ki, czfonkowie —  p. Marja Tupalska, p. 
rieiena W.mkowiczowa, p. W anda Wojewódz 
ka p. Helena Nowicki, dr Łukowska, ks. 
Gotubski i p  A Głowiński.

Wreszcie wobec zbliżających się świąt 
Bożego Narodzenia Komitet dorocznym o b y ­
czajem przystępuje do zbiórki darów  na cho

terwenjować policja i Pogotowie. Kierownik 
robót kanalizacyjnych chciał wiedzieć pow o 
dy zajścia-, ponieważ już ooprzednio do cho ­
dziły wieść' że Małek rządzi się na rohota-ch 
jak na własnych śmieciach warunkując pozo­
stawienie przy pracy tego lub innego lobot-  
nika, świadczeniami natury osobistej (miało 
to  swoje echo na jednem z ostatnich posie 
dzeń R. M.) Przeciwstawił się temu jego za­
stępca, uw’ażając że tak, jak jest, jest d o ­
brze i licząc, że niesubordynacja nie pocią-

rego ogrodzenie łączy się z ogrodzeniem  
pom nika*.

.K analizacja  tego  dom u u o p io w ad zo sa  
zo s ta ła  do  ry n s z to k r , znajdu jącego  się 
przy pom niku, tak , że  w ydziela jąct się z 
płynących tu  n ieczystośc i, odory , nie po 
wiemy, żeby podnosiły  pow agę i d o s to jeń ­
s tw o  teg o  J rcg ieg o  każdem u miejsca* 

„Rzecz, zdaje  się nie w ym igać k o n e n  
tarzy, co  najwyżej, każe dziwić się n iedbal­
stw u czynników  pow ołanych, Które o b o ­
jętn ie pa trzą  na podobny skandal*.

„Sa system y kanał zacji lokalnej, KtOre 
M agistrat w ileński zna n iew ątpliw i. a 
k tó re  s to su je  się. gdy brak  jes t w pobliżu 
głów nej m agistral' ka..alizacyinej.  System  
Kanalizacji lokalnej na leża ło  zastosow ać i 
w danvm  wyDadku*.

„C zem u tego  nie z rob iono  je s t dla 
m nie osobiście niezrozum iałem *

„Poniew aż jednak  rie sto so w n o ść i 
m iej ce  m ające przy pom niku Szym ona Ko­
narsk iego  ićs* aż wadto rażąca , uw ażam  za 
sw ój Ouowiązek poruszyć ją  pusliczn ie- .

„M am naJzieią , kończy  p. loc. J. swe 
uwagi, że g łoa m ój, acz n ie od m ieszkańca  
W ilna pochodzący, g rosem  w ołającego  na 
puszczy nie pozostanie*. M iki

inkę i irnzy na pomoc wszystkich, którzyby Rn' fc za s ° b ą  żadnych konsekwencyj jako  dla^ U . 1 .*  ̂u .. . . . ___—’ : l * *  _• .. * • riion-A +chcięji aby  w -noc wigilijną sierotom gwiazd1- 
ka błysnęła.

Sekretarjai Komitetu mieści się przy ul. 
Zawamej 1 (lokal Czerwonego Krzyża) i 
czynny jes t w e wtorki i piątki od 5 —  7 w.

godzinie 12 w południe odbędzie się w  lokalu 
dezydera-ty^ w poradni lekarskiej „Mens" ul. Żeligowskiego

WOJSKOWA.
—  (a) Gen. Sosmkowski i D reszer w

dnoczesnem  nadaniem bagażu co naturalnie 
niem-ałc m iejsca. Gdy bagaż przybyw ał t a ­
ksowano go jako zużyte ubrania i oddawano 
członkom  bandy. Faktycznie „bagaże" zawie 
raty towary' przew ażnie futra i jedw abie, kto 
re  trafiały do  Polski bez należytego oclenia 
i  opodatkow ania. T ego  rodzaju afer z pa­
szportem ' bez w iedzy właścicieli tych p a ­
szportów dokonano niezliczoną ilość.

W iększe zaś transporty  kierow ano już 
przez  Rygę i T rm io n ty  za  tałszyw em i p rz e ­
kazam i kolejowetni W  tym  w ypadku posłu­
g iw ano  się urzędnikam i kolejowemi, deklaru­
ją c  towary w yrobione jako surowce.

Jaka  była różnica w ocleniu nie trudno

b-1'nwana sita w jednem ręku. Tego 
nies.ety nie było na Pohulance.

Diiewulski zrobił ODerę. Muryka 
(ego świetnego artysty sama dla sie­
bie rna wielkie wartości (abstrahuję 
od orkiestry na skutek wa unków do 
nłemorliwości w swojej liczDie ska- 
strowanej), ale nfe miała niemal nic 
do czynienia ze situką. b o  kołysanie 
do snu Tytanji, nie jest absolutnie 
mementem, który powinien był dać 
muzykowi natchnienie. Muzyka sono- 
rycŁna ma o tyle prawo być u Szek­
spira o ile ułatwia lub komentuje 
działanie

Małkowski n am alow a ł drzewa jak 
je Gauguin w swojej wyobraźni wi­
dział na Tahiti. Pod takimi drzewami 
Apsary tańczą też w krainie kmer. Nic 
nie mam przeciwko drzew om  ale gru­
bo mam przecfwKO temu, że M ałko­
wski nie znalazł miejsca dla śpiącej 
Tytanji. To Dyło nadmiernie brutalne 
to  kręcenie się aktorów oteńsKich o-  
podal królowej rusałek.

Miało się wrażenie, że ci aktorzy 
obcasami zmiażdżą delikatną ziawę.

Ryki, krzyki tuż nad uchem kró'o- 
wej me mogą być sposobami, które 
pozwolą nam uwierzyć że mamy baśń 
przed sobą. Tem więcej, że po nfe- 
mctliwych rykach budziła się królew­
na w dszy, ona która przecież jest 
jak żadna czuła na wszelki szmer 
więi także j w snach.

Reżysersko zrobiono dużo i dob­
rych rzeczy. \ le  to wszystko są de­
tale. Bo że F/lostrat wchodził świet-

je salezjański zakład wychowawczy „Dom 
Serca Jezusowego" przy ul Dobrej Rady, ja­
ko ochronę, -płacąc za każdego  z t  swoich 
pensjonarzy po 35 zl. miesięcznie.

Obecnie zarząd tego  zakładu wniós! do 
Magistratu prośbę o zaliczenie zakładu w 
poeżet burs, motywując tem, że z ogólnej

wojskowe uznały, iza potrzebne wybudowa- 
nie tam kaplicy i w  tej sprawie zwróciły się 
do Magistratu z prośbą o udzielenie zezwole­
nia n’a budowę. Magistrat przychyli! się do 
t-e' prośbv.

KOLEJOWA.
—  (b ) Kto może przebyw ać na dw orcach 

kolejow ych w nocy. Władze kolejowe za rzą ­
dziły,..-by w -godzinach gdy dworce kolejowe 
są  zamknięte dla publiczności moigli z nich 
korzystać niektórzy podróżni, znajdujący 
się w wyjątkowych warunkach. Tyczyć się 
to  będzie specjalnie tych, którzy po przyby-

li-czby chł?pców. przebywających w zakłay cju, z pow odu zasp śnieżnych nie mogą do.
dzie, i l l  jes-t powyżej' 14 lat i że ci starsi 
są ściśle odgraniczeni, bo zajmują osobne za 
bud-owanie, mają zupełnie oddzielny personel 
w ychowawczy i 'na-u-czycielski i podlegają od ­
dzielnemu rozkładowi godzin.

Wobec puwyższego Magistrat n’a wczoraj-

stac do stałego miejsca zamieszkania, -którzy 
zasłabli w drodze i oczekują na dworcach 
oomocy lekarskiej oraz ci- którzy j-legli n ie ­
szczęśliwemu wypadkowi i zostali zniesieni 
na aworzec w drodze do szpitala.

Poza-tem wszyscy inni, którzy z jakichiroł
? i e5V!Eo*i?t̂ a^*u ,Postanow il o rzem eśćżzr-  wieje przyczyn znajdują się na 'dworcu win- 
klad O.O. Salezjanów- w poczet burs z wypla n j być bezwzględnie usuwani
tą subsyuium na ogólnych warunkach dla 
b,urs po 40 z l  .miesięcznie za każdego pen- 
sj-onarjusz'a, kwalifikującego' się do: bursy.

A wreszcie aktorzy, dziecf Melpo­
meny. Podczas całego przedstawieni 
pytałem siebie dlaczego wszyscy nie- 
m J  wykonawcy sztuki, aż do Puka
włącznie pozbawieni są wszelkiej* 
indywidualności. Poruszali sfę w ob­
cym stroju, deklamowali, wcale nie
żyli. Jedyne życie, jedyny akt życia
to  liył śmiech Hermji na spektaklu 
Tyzby i Pframa i bardzo szczery, ale 
zur- łnle w niezgodzie ze sztuką.

Pozatem trudno mi się zgodzić na 
ujęcie Puka. P. Kamińska i w głosie  
swoim i w postawie posiada niezrów­
nany materiał do groteski.

o jednak co było, to była sztucz­
na i nieszczera groteska (z wyjątkiem 
kJKa.,/ , które jest d o  za wszelkiem  
-ile). O trywjalnoścfach, które wyra­
biali aktorzy Atericzycy nie chcę m ó­
wić, aby im przykrości nie robić. Ale 
są rrtczy takie, których należy unikać, 
już choćby dla te*?o, że aktor zawo­
dowy, to kto inny niż chłopak ze 
sklepu lub fryzjerni grający amatorsko 

Kiedy się wszystko zesumuje, widać, 
że chęci były oonad możliwości, że 
są chęci to dobre, ale trzeba pom y­
śleć, aby i możliwości wzrosły. Jak 
już wiele razy tak z tego przedsta­
wienia na Pohulance bije prawda, że 
Szekspira nie można wystawiać, kiedy 
się zapomocą Maman zwycięża, i kie­
dy w rozmaitych sztuczydłach zapra­
wia się aktora do pełzania po ziemi. 
Rasa akiorów, którą przyjdzie nieo­
mylnie i podejmie jedną z najw es- 
szych bolączek współczesnego teatru,

SZKOLNA
—  (y) W ojew ódzka kom isja ośw iaty po. 

zaszkolnej. Doceniając znaczenie odpow ied­
niego nasilania akcj'  oświaty pozaszkolnej na 
terenie (w ojew ództw a—  wileńska Rada Woje 
wndzka' ipostanoiwila- powołać do życia woje- 
w ódką komisję oświaty jpozaszkolnej, zada­
niem której byłoby by opinjowanie o potrze 
■baich w tej dziedzinie i ścisła współpraca z 
organami Kuratorjum.

W iskład -.komisji wejdzie trzech członków

1 otwarcie i poświęcenie Ośrodka Neurologi­
cznego 'pozostającego pod  opieką Kliniki 
Neurologicznej Uf B.

Ośrodek Neurologiczny będzie mial 3 se ­
kcje :

Sekcja opieki nad zdrowiem osychicznem 
nhodzieży w wieku szkolnym (czynna co­
dziennie od godz. 9 —  12 w poi.)

Sekcja o iek- psychjatrycznej poza- szpital 
nej (czyiina codziennie o-4 godz. 13 —  do 
15). Sekcjr t'a udzielać będzie -porady rodzi­
com, które mają psychicznie chorych, oraz 
wogóle porady wszelkiego rodzaju' dla psy­
chicznie chorych, którzy z tego lub innego 
oowocui nie m ogą być  ulokowani w  zakła­
dach dl„ umysłowo chorych.

Sekcja n-pieki nad nałogowcami wszelkie­
go typu ('alkoholikarr i, morfinistami, kokaini- 
Mami. Czynncjść tej sekcji pełnić będzie Tow.
Mens. Sekcja czynna będzie od 16 ćo 19).

Narazie .unkcjonować b ędą  sekcje druga 
i trzecia, zaś sekcja p ie m sz a  rozpocznie swą 
działalność’z; dniem 1 stycznia 1930 r.

—  Zw iązek P racy  O byw atelskiej Kobiet 
komunikuje, że zaproszenia na- odczyt p. mi­
nistra Czerwińskiego (28 listopada, o godz.
17 m. 45 w sali te'atri- miejskiego na  P o h u ­
lance) dla członkiń związku i ich rodzin do-

-ć można w  sekretarjacie związku między miejskim Lutnia -pe raz pierwszy odegraną 
godz. 12 —  2, Adres: Ostrobramska 19. ..............................  . . . - .

—  Żarząc. Związku P racy  O byw atelskiej medja  yerneuilla „Fotel Nr. 47“ w doskona- 
Kobiet koiiiunihujfc, że .stni yący przy związ- jej obs-adzie scenicznej z p. Janiną Werni­
ku referat opieki nad kobieta, przewodniczą- wczów.ną, znakomitą artystką teatru krako-w- 
cą ktorego jest pani Zof'a ^andau, otwiera ^kiego, -która po raz -pierwsz\ ukaże się w 
dział porad prawnych dla *obieu Dorady Wilnie oraz dyr Ai. Zelwerowiczem. Kome- 
pr?wner, j ą  bezpłatne, a n o g ą  z nich korzy- dja ya jag j wszystkie dotąd szt-uki g rana  bę- 
stać wszystkie (kobiety, które czują się w  dzie bez suflera!
tym czy innym w \ padki pokrzywdzone i _  Przedstawienie dla młodzieży szkolnej.

i£>yb.V praw swoich dochodzić aloc z przy \y- sobotę nadchodzącą o goaz. 3 m. 30 p. p. 
sługujących im przywilejów obywatelskich odbędzie-'się w teatrze Lutnia przedstawienie
unnejęrnie korzystać; czy kiedy chodzi o po ­
minięcie w awansip na  wyżńzy stopień służ­
bowy, c zy  o uregulowanie zbyt n j  skiego 
wynagrodzenia za pracę, czy o zlikwidowa­
nie zatargu z właścicielem domu albo z lo- 
ka-torem i t. d. Życie nastręcza cały szereg 
kolizyj, wobec k tórych kobiety byw ają  czę­
sto  bezradne. Do wiadomości więc ogółu pOw 
dajem t, żę specjakstki —  prawniczk: z Re­
feratu opieki nad kobietą m ogą udzielić życz-

Na srebrnym ekranie
„MANOLESCU" W  HOLLYW OOD.
Kto lubuje się w  li teraturze sensacyjno ■ 

kryminalnej, kto z zapartym oddecłn-r., -prze­
rzuca kartki książek takiego np. Waliacete. 
z pośród obcych pisarzy, ai pow ;eazmy, Mar 
cz--ńskiego, z -pośród naszych, temu film 
„M anoltscur napewno przypadnie do gash..  
Znajdzie w -nim przygody jednego z tych, c 
to: ,,-nie sieją, nie orzą, a zbierają".

Takim bowiem jest ten Manolescu 
bonaier obrazu.

Elegan.t' -pierwszej klasy, hulaika napew 
no nie mniejszy, siowem birbant, jak się 
patrzy a „Hochstapler", co się zowie, pływ 
sobie po szerokich wodach Paryża. Żyje nc- 
cą, dniem sypia.

Rżnie orzytem w  karcięfa i z nich to 
prawdopodobnie w dostatki opływa tak ja 
opływałby ikażdj, k toby jednym zabiera! — 
w ygrywając a drugim nie płacił —  przeg n  
wając.

1 trzeba trafu, że ten sowizdrzał i kan 
ciarz, to bezduszne „niebieskie ptaozę'*, spo 
tvka ,na swej drodze istotę o  jeszcze mniej­
szych skrupułach, o jeszcze większym p rag ­
nieniu żrcia. Trzebaź, że ten mcpon wielko- 
światowj wpada w oDłędny szał, w obłędną 
miłość do pięknej przyjaciółki, jakiegoś tam. 
obrzydliwego kryrń.nalisty.

1 ona to dopiero robi z Manolescu co się 
zowie: przestępcę. Ona dopiero swym wp1)- 
wern, "swemi nigdy niezaspokojonemi żąda­
niami dostatku; i nietylko, —  bogactwa, czy 
ni ze sw ego  wielbiciela: i złodzieja i fałsze 
rza i oszusta.

Wprawdzie przychodzi na Manolescu. 
dość niewytłomaczalny zresztą psvchologicz 
nie, moment zastanowienia, moment chęci 

zostanie niezmiernie wesoła i dowcipna ko- rozstania się ze swym złym duchem, w pięk­
nem ciele i moment pragnienia stania się 
uczciwym człowiekiem przy boku pięknej. 
Szlachetnej i kochającej żony-, ale... jest j t  i 
niestety ząpóźno- na tę skruchę.

Topowi Mozżuchina, kreującego jjosta.. 
Manolescu doskonale odpowiadają role aw ar  
turr.ików. Świeżo jeszcze w oczach stoi syl 
v/etka „Casanovy“, w którym święcił on 
jakie wspaniale tryumfy, abj uw aga ta sa 
nia pod pióro miała się nie nawinąć

Wprawdzie, jako Casanova, orał Mozżu- 
chin udział a akcji o Innem tle, w  utnym 
czasie się dziejącej i na  innym terenie —  bo 
tylko przygód miłosnych, ale zarówno wte­
dy, jak i teraz, jako Manolescu, stworzył typ

protegowanego wice prezydenta.
. Waligórski bronił Małka, który j-est na­

ganiaczem do związku robotników budowla­
nych, pozostających pod  w.pływiami PPS.

—  W yjaśnienia Proszeni jesteśmy o za­
znaczenie niniejszem, że p. Marja Reur., autor 
ka książek dla młodzieży i dzieci, nie jest 
autorka powieści p.t. Strzai o północy.

TEATK *. MUZYKA.
—  T eatr Miejski tu: Pohulance. Dz ś w

dalszym ciągu nieśmiertelne dzieło W. Szek­
spira „Sen nocy Letniej", k tóre osiągnęło 
.iiebywaty sukces artystyczny i kasov-y; -pra­
sa zaś realizację „Snu nocy leti iCj" zalicza 
do najpiękniej'szveh widowisk widzianych w 
Wilnie. W widowisku tem oprócz najlepszych 
sil zespołu bierze udział orkiestra nod d y rek ­
cją Dziewulskiego, chóry, balet i statyści. 
W ystaw a według projektów W. Małkow­
skiego.

— Piątkowy obctiod 10-lecu R eauty. Nie
zwykłe zainteresowanie wywołał zapowie­
dziany przez Komitet obenód dziaialnosci 
dziesięciolecia Reduty. W teatrze Miejskim 
na Pohulance przez zespól Reduty z dyr. 
Juliuszem O sten vą  na czele odegrana zosta 
nie sztuka St. Żero-mskiego „Uciekła mi orze- 
pioreczka". Pozostałe bilety w cenie od 60 
gr. do 8 zł. są jeszcze do nabycia w kasie 
zamawiali w teatrze Lutnia od 11— 9 wiecz.

—  T ea tr  Miejski w  Lutni. Dziś ukaże się 
po raz ostatni na przedstawieniu wieczorn :m 
wartościowa pod względem literackim, świet­
ną  sztuka Goldoniego „Oberżystka z p. RjŁ, 
wdńską w roli tytułowej.

Ju tize isza  prem jera. Jutro w teatrze

dla miodzieży szkolnej po cenach najniższych 
Odegraną zastanie „Oberżystka" Goldoniego 
oędąca pierwowzorem komedji włoskiej 
XVIII wieku. Bilety -już nabyw ać można w 
kasie zamawiam

z ramienia Rady oraz kilka osób k tóre  w yzna gwych tnformacyj' każdej pohzebuiącej pora- 
czy -kuratorjuni w  porozumieniu z p. wojewo 3 v  prawmej kobiecie. Adres Sekretarjatu Zw 
^4- P racy  Obywatelskiej Kobiet: Ostrobramska

AKADEMICKA 
—  „Czarna kaw a" T ygodnia  Akademika.

Dnia 30 listopada r. b. w Salonach Kaisyna 
Garnizonowego odbędzie się Doroczna C zar­
na Kaw’a Tygodnia Akademika, która jest 
uważana za największą zabawę jesienne-go 
karnawału. Zaproszenia w cenie 5 zl. naby- 
wrać -m-o-żną u P.P. gospodyń honorowych, 
lisfa których ukaże :się w  prasie we czw ar­
tek. Dla akademików karty wstępu przy wej­
ściu w- dniu zabawy w cenie 3 zl. Djkorafcia, 
saJi, kiórej podjęły się p p .  Irena Pikiel i He 
lena Samorewiczówna zapowiada się nadzwy 
rzai efektownie i imponująco. Niech więc 
każdy, kto pragnie ochoczą zabawę połączyć 
z pożytecznym celem powyższej imprezy, 
pośpieszy na ostatnią zabaw ę.przed  a d w e n ­
tem.

KOMUNIKATY

—  Popoludm ow ki niedzielne. V nadcho- jednego z tych, co to  z każdej sytuacji wj 
dzącą niedzielę w  obu teatrach odbędą się brnąć potrafią, zawsze na powierzchni życia 
przedstawienia popofu-dniuwe po cenach zni- sję urrzymując, a  w najcięższych opresjach, 
żonych. W  teatrze aa Pohulance ■ :ystawio- g£j> ten kot, na  cztery łapy spadając.
‘vi n >, aiT An i q O U PT TTł P H1 fł A l Tf7 vmail V_ M I nim lol/ft Fu'n ą  zostanie świetna komedja A . Grzyraaly- 
Siedleckiego Maman do w.zręcią'1, w Teatize 
Lutnia zabawma groteska B W inawera „R.H. 
Inżynier".

— Il-ga niedziela kam ei anlna w siedzibie 
zw. Literatów , O strobram ska 9 odbędzie się 
w najbliższą niedzielę, 1 grudnia, punktual-

Nr: 19 od 11 do 2-ej
SÓ2NE

—  (a ) Delegaci kupców  w  kw estjach sza 
cunkow ych. W związku z rozpoczęciem prac 
przez kumisje szacunkowe badania poszcze­
gólnych handlów dla ustalenia obro tów  i do- Ka-tz wykonają  dzieła kameralne 
chodów-- tych sklepów w celu określenia w 
przyszłości wysokości podatków, organizacje
kupieckie zwróciły się oo Izby Skarbowej z .
prośbą o spowodowanie wezwania do korni- oatryw-ać się można jeszcze dc 
sji delegatów orgamzacyj kupieckich co ma księgarrę uebethr .era  i \\[olffa. 
umożiliwić bardziej ścisłe określenie możliwo­
ści płatniczych kupca.

Prezes Izby Skarbowej zgodzi! się na 
obecność w komi-sjach tego rodzaju delega­
tów ze strony zainteresowanych kupców.

—  (b) O dwołania od orzeczeń urzędu roz 
iemczego. Została wyjaśniona sprawa odw o­
łań od decyzji urzędów rozjemczych do

Mozżuchin, jako bloefiarz, jako tupeciarz 
i Hochstapler —  jes t niezrównany. Pobi on 
swoje tricki aferzysty z taką  swobodę z ta ­
ką jakąś  naturalnością i pewnością siebie, żc 
się ijuż dziwić nie można, że mu wszystko 
jak -z p łatka dzie i dopiero pierwsze potknie 
Cie się mimowolne, niedov ierzanie w widzi

nie o godz. 20.30. P jP. prof. Kimontć - Jacy- wywołuje, 
nowa, prof. Sołononow , Salnieki, Szabsaj i Brygida Heim ma w swej sylwe tce sta
.1__  -j. ,  -*-!-!_ ' ---------  - Mo :a-rta nowczo, co już kiedyś zaznaczyłem, —  zwo<
(trio), Beethoyena (trio  op. 9 7 '  i Mendelso- niczość,-. ma jakiś nieuchwytny pierwiastel 
nna (kw artet smyczkowy). W stęp dte wła- satanizmu, —  pierwiastek zła." Stąd naibar 
ścicieli ka-rt abonamentowych, w które zao- dziej odpowiadają jej talentowi role kobie

—  Jutrzejszy  idczyt min Czerwińskiego, spraw  mieszkaniowych 
Nr. zop/o-szenie Okręgowego Związku Leg-jo Jeśli obie strony poddaiy sprawę orzeczni 
nistów oraz Wileńskiego Okręgu Związku Pe d w u  urzędu rozjemczego ze wzajemną zgodą 
owiałców nrzybędzie do Wilna p. minister wy orzeczeni^ urzędu jest natychmiast wykonalne 
zńań religijnych i oświecenia puhlicznego S. i zaskarżone być niemoże. Natomiast w w y

do niedzieli w 
Prócz tego, 

na skutek licznych życzeń w ydawane będą 
przy wejściu w ograniczonej ilości karty p o ­
jedyncze, na jeden wiecz&r.

* -— Z Polskiego T eatru  Ludow ego w  W il­
nie. Na ogłoszony konkurs utworu drama- 
tycznegioł dla polskiegc teatru  ludowego na­
desłano 18 rękopisów. W  dniu wczorajszym 
ukonstt tuowała is-ię komisja konkursowa, któ-

przewrotnych, bezdusznych —  kobiet be; 
serca.

Brygida Heim — jako Cleo -przyjaciólk; 
najp.erw bandyty Jacka, a porem Manolescu 
potwierdza w  całej rozciągłości tę tezę.

Nie tak daw no w Heljosie oglądaliśmy ją 
w roli sentymentalnej panienki przywiązanej 
duszą i ciałem do biednego oficerka. Miało 
to miejsce w- „Pizedziw nem kłamstwie Niny 
Pietrowny". — Brygida Heim w tamtyrr,

ra nadbs ane utwury roz, iz.eliła u lędzy so- obrazie była tylko poprawna ja to  odtwórczc- 
hą do czy+ar.ia Jo  komisji ko-nl ur^ owej na- nj; tu> w filmie „Manolescu" czuje się ojia 
lezą „astępująci^ osoby: p, p. Romei-Ocner- vv 5W0!tn żywiole, stwarza  swój t -p i dlate 
nowska-, Maiowi-sk', \  o rb rodt, N’agrodzki, o-0 jes t  świetna.
Śmiałowski, Rychłowski (przewodniczący). Ditla Farlo jest znow-uż kontrastem p’a-

Czerwiński, który we czw-artek dnia 28 bm padku gdy takiego zgodnego poddania spra Następne posiedzen.e wyznaczono na ponie- nj Brygidy.
o godz. 17.45 wygłosi w sali teatru miej- wy orzecz nictwu urzędu rozjemczego nie działek 2 grudnia j i .  r. _ Wdzięczne, niewinne dziewczątko, o-du
skiego na Pohulance referat p.t. „Konstytu- było, skarżyła tylko jedna strona, zaskarżę- . —  C ® 1" „Łcho - W  niedzielę dn. _1 grua- Zych. wyrazistych i ślicznych oczach, -o świe. 
cja  .państwa a wychowanie publiczne". nie tegpi orźecżenia jest dopuszczalne o<gudz; l w p_oł. wyjeżdża z Winba do' żości pączka nóży, stanowi przeciwśrawienie

Referat ten, transmitowany przez radjosta W takich wypadkach należy odwołać się święcia.t wileński chór „Echo" gdzie da dwa wewnętrzne, (a i wewnętrzne także w rob Jea 
cję wileńaką popizedz i, słowo wstępne -pos do sądu Okręgowego w terminie 14 dnio- k-cmcerty pod dyrekcją wybitnego d rygenta nette) tamtej. Nic dziwnego, że Manolescu 
Marjńna Kościalkowskiego wyiu od dnia ogłoszenia orzeczenia co je- ’ uzdolnionego muzyka prof. WŁ Kalinow-

W stęp na salę za zaproszeniami, po które dnocześnie wstrzymuje moc orzeczenia urzę- 'skiego. Pierwszy koncert nrzeznaczony dla 
(zgłaszać się należy w obu wyżej wymienio- du rozjemczego. miodzieży odbędzie się o  godz. 5, drugi wie-
ny-ch związkach, a pon_adto'w Związku Pracy Orz-eczenie sądu okręgowego jest ostace- :zorem W  programie -utwory wybitnych 
Obywatelskiej Kobiet i w  sekretariacie woj’e- c.zne i nie może być zaskarżone t.zw. że jes t komoozytorów Dolskich ostatniej doby. 
wódzkim Bezpartyjnego Bloku Współpracy odrazu wykonaln-

nie i że pary świelnie przedstawiały, mianowRie konieczność oddanfa du-
się chwilan-, Zasługa Małkowskiego, 
to kosljU^ty) tc sle rzucało malarsko 
w oczy. 1 iHR jednakowoż gdzie jest 
pełna reżyserja o b u d ó w , tajnych i 
sekretnych modientów sz tuK i, tam pa­
nowała pustka i niewyraźny mrok, 
chwilami aż irytujący.

cha wielkiego Szekspira na scenie mu­
si być strzeżona jak róże w ogro­
dach i nie może sfę mieścić na jednej 
grządce na której są łopuchy, kartof­
le I nawet maliny, może i cierniste, 
ale odbierające u ecb  różom.

M. Lim anow ski.

z  Rządtun. —  (a ) Sfery przem ysłow o-handlow e
—  Dziś 82-ga środa literacka w siedzibie przeciw  koncesjonow aniu przedsiębiorstw  au.

zw. literatów, O strobram ski 9. Gościem, któ rabusow ych. W  związku z zarządzeniem usta 
ry na tę środę -przybył dziś rano z W arsza- ląiącem, że przedsiębiorstwa autobusowe mo 
wy, jest świetna autorka .Ch&uc'as-“v ,,Roman -gą być prowadzone tylko na podstawie kon- 
su Teresy  Heinicrt", ,, ;Nirdobr$t miłości" i in.Słccsyji, -co zdaniem władz umożliwi należytą 
W stęp tvlko dla członków, sympatyków i -kont-olę, zabrały głos w tej sprawie sfery 
gości wprowadzonych przez) literatów zrze- handlowo-przemysiowe i wypowiedziały się 
lżonych. Początek o godz. H wiecz. przeciwko systemowi koncesyjnemu, uważa-

— (y ) O tw arcie ośrodka neurologiczne, 'ąc że sprawę kontroli możnla rozwiązać cał- 
go. W naj iliższą niedzielę, dnia 29 bm. o kowicie w rairnach środków posiadanych

CO GRAJĄ W KINACH?

Eden —  V aiiette  
M iejskie - W iosenna Parada.
O gnisko Kol. —  Ćmy P a ry ż :.
Medjos —  M iasto Miłości.
H ouywod — Manolescu.
Słońce —  Sam otni, 
św iato  wid —  Noc poślubna.
W anda —  Złodziej z B agdadu.
Lux — Alraune. ca4

w  -chwili załamania się i wahań, właśnie ją 
wybiera na towarzyszkę życia.

Fragmentaryczną postać Jacka —• krymi­
nalisty, stwarza Henryk George. Czytałem 
kiedyś o nim, że ma być najpoważniejszym 
konkurentem Emila Janningsa, jako tragik. 
Być może rola Jacka nie dawała G eorge‘owi 
pola do popisu, nie zdbfałem jednak stwier­
dzić słuszności wyżej przytoczonego zdania 
o tym artyście. Omega.

Czesław Prokofjew dla „biednego chłop- 
zł 1 50 gr. ' •

i
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WYPADKI I ARADZIŁZE

—  <c) Z atrzym ania złodzieja. Ujęto Jana 
LLka (C edrow a ao) luory okra-ai sąsiada lgna 
i-jgo JankowsKitgo zac ie ra ją ,  rnu rożne 
sprzęty domowe.

— (c) Autobus wpadł na parkan. Na ui. 
AntokoiSKiej miar miejsce wypaacK który 
tylko dzięki zbiegowi cikoHczHOśti nit pocią ■ 
gnąt za sobą  poważniejszych skutków.

Vi ubiegły poniedziałek w godzinach po­
południowych yadący w "stronę Pospieszki 
autobus nr. 3SUH kierowany przez szulera 
.Motela Giestyna (W itoldowa 26) niedaleko 
ryneczku zauwazy n a  drodze furmankę którą 
■_hcia! om.nać. oagiie szarpn.ęta maszyna 
skręciła na cnodniK i całym impetem u d e ­
rzyła w płot Jatc okazało się powodem wypad 
k u  ty to  pośliz.uęcie się maszyny na  szynach 
tramwajowych.

— (c) Podrzutek. Przy ulicy Wileńskiej 28 
znaleziono podrzutka pici męsKiej w w e k u  2 
ygodni. Oudano go do przytułku Dzieciątka 

Jezus.

—  (c) W ypadek  z urzędnikiem. Wczoraj 
rano zasłabł nagle urzędnik kolejowy C ze­
chowicz zamieszkały iprzy ulicy Śniegu wej 11. 
Wezwany lekarz nie mógł narazie stwierdzić 
przyczyn zasłabnięcia taić że zachodzi jedy­
nie przypuszczenie, że uległ on zatruciu.

Odwieziono go do szpitala kolejowego.
— (c> Podrzutek. W posesji Nr. 8 przy ul. 

Wil mskiej znaleziono podrzutka w wieku 10 
in  płci męskiej, k tó rego  ulokowano w przy- 
ułku Dzieciątka Jezu^.

—  c)  Ujęci" fałszerzy pieniędzy. W oko­
licy pogranicznych Wiżajn władze-bezpieczeń 
s twa ujęty handlarza w ędrow nego  Adama 
baranow skiego jako podejrzanego o puszcza­
nie v. obieg ra iszyw jch pieniędzy.

W  trakcie śledztwa zdołano ustalić, że 
Baranowski utrzymuje stały  kontakt z rodzi­
ną Duchnowskich, zamieszkałą staie w Augu­
stowie i za ich pośrednictwem otrzymuje 

lasłszy we pieniądze.
Pc skomunikowaniu się z tam tejszą po­

licją u Duchnowskich przeprowadzono rewi­
zję, podczas której wykryto całą fabrykę faf- 
zywych monet, aw u, jedno i pięćdziesięcio- 

groszowych. Część monet byta jeszcze w
głach niewykończona.

Fałszerstwem trucniła się matka Zófją, 
trzej synowie Józef, Piotr i Zygmunt oraz 
dwie córki Wiktorja i Mieczysława Duch ■ 
nowscy Gros „ tow aru“ szło na prowincję, 
gdzie bardziej b< zpiecznie monety zbywano. 
\V Augustów .e zaś trudn.t się puszczaniem w 
ubieg falsyfikatów nhjmiodszy z rodziny 
Duchnowskich 14-ietni Zygmunt, używany dó 
tego i  racji młodego wieku i niepozornego 
wyglądu.

—  (>) N ap ar rabunkow y na trakcie Po­
staw y— DunMowicze. Brzeski Mikołaj, miesz­
kaniec wsi Łogowińce g,m. postawskiej za ­
meldował, że najhadło na niego na trakcie Po­
s taw y—-Duniłowicze dwóch nieznanych osob­
ników, k tó rz y  po zrewidowaniu kieszeni obie­
gli. W  dokonanej konfrontacji pomiędzy Rap- 
nikiem Leonem a Brzeskim, ten ostatni poz 
la! jednego z napastników.

—  (y ) Kr<iuziez i trzy  napady dziełu rąk 
urrego osobnika. W  kooperatywie „Ziarno"

vz PosfawatT. dokonano śmiałej kradzieży na 
, sitgię 5500 zł.

Policja wszczęła energiczną akcję pości­
g ow ą i aresztowała  n a  st. Królewszczyzna 
eona Rapnika, przy którym znaleziono sk ra­
dzione tow ary

W  międzyczasie zgłosili się ze skargą  Wł. 
Brzeski z Łobowiczów, A. Michas:nnok z 
luniek i Glinko z Brzostowic meldując, że 
zostali oni napadnięci, każdy zosobna, przez 
nieznanych osobników.

Podczas konfrontacji okazał się, że jed ­
nym z napastników był Rapnik. Badany przy 
znał s i r do winy i wskazał jako na wspólni­
ka nai Wł. Jochimowicza.

Obaj zostali aresztowani.

—  (y) Epidemia odry w zm aga sic. Epi­
demia odry o której pisaliśmy przeu kilku 
dniami ro zw ra  się coraz bardziej. W edług 
ostaitnich meldunków, w  przeciągu tygodnia 
zanotowano 448 nowych wypadków na te 
renie woj. wileńskiego Najgorzej zogrożony 
:est teren pow. Brasławskiego —  288 w j pad 
ków, oi Wihta —  73 w ypadków  i pow. p u ­
ł a w s k ie g o  —  67 wypadków.

—  c) P rzyszła k ryska na M atyska. Przed 
jaru miesiącami w okolicy Szemiatou szczyz 

ny, i n a  terenie miasteczka grasował oso b ­
nik, który ‘■■przedawał różne „złote" rzeczy 
naciągają: najbezczelniej okolicznych ch ło ­
pów.

Gdy policja zwróciła uw agę na oszusta, 
ten uważał za wskazane ulotnie się. Wszczę­
te w ów czas poszukiwania nie dały narazie 
"ezultatów i dopiero teraz policja wileńska 
lustrując miejsca zamieszkania, zdołała go 
ująć. Oszusta, którym okazał się Paweł Goń- 
czewski osadzono w areszcie.

— (c) Krewka handlarka. Na ul. Rudnic­
kiej w sklepie z kapeluszami Szeskina, mie­
szczącym się pod Nr. 7 miaio miejsce zajścit 
wywołane przez właścicielkę sklepu. Szeski-

nowa wyprowadzona z równowag, odniesie 
niem kapelusza przez  jedną z K u p u ją c y c h  
wszczęła awanturę i onhal nie pobita krjentkę 
Kres zajściu położyła policja i na rozumie­
jącą interes handiarkę spisała protokul.

—  (c) Systematyczna kradzież. Od pew 
s ieaj czasu b e r  Grunsztejn Portowa 23 zau­
waży! 'stałe  okradanie go z materiałów bu 
dowlainych. Gdy śledztw o prowadzone przez 
Grunsztejna na własną rękę nie dato wyniku 
poszkodowany zwróci! się o- pomoc do poli­
cji z >rcśbą o odszukanie skradzionych ma­
teriałów. Skutek tego był taki, że część ma- 
terjaiów już odnaleziono przy ul. Wojskowo- 
Cmentarnei 3.

—  (c , Ujęcie złodzieja. 7ostał zatrzy­
many Jan Jankowski (Dobrej Rady 8) który 
okradł z bielizny Apolonję Stansiewicz (Ba- 
zyljańska 4).

—  (c) Ukrywał się od pomoru. Wpadł w 
ręce policji Władysław Krowiecki bez stałego 
miejsca zamieszkania, który z „przekonania"

lty rmlitarysta uchylał się wcielenia go do 
wo;sk'a. Krowieckiegd odesłano do dyspozy 
cji Starostw a Grodzkiego.

—  (cl Skutki o pn s tv a .  Pan Piotr Cz'u- 
tow  (Lukiska 13) z racji niedzieli pozwoli! 
sobie na wypicie kilka y. iększych z kropelka 
mi. Będąc pod dobrą  datą skierował swe 
c h w ie jr t  kroki w stronę domu Nr. 41 przy 
uhey Mickiewicza. Dlaczego specjalnie p.

'iotr poszedł ta n a nie gdzieindziej mech 
zastanie jego słodką tajen nicą. Dość że gdy 

nalazl się na schodowej klatce, wi doczmie 
będąc przejęty zbliżającym się momentem 
me auważyi, jak stąpił nie tam, gdzie trzeba 
tak ^że  po chwili znalazł się na bruku odczu­
l a j ą c  jedynie poważne bóle na calem ciele. 
Będzie musiał dłuższy czas kurować isię w  
szpitalu.

—  (c) Czy je rodzynki. Wczoraj w nocy 
przechodzący ułica Zawal.na policjant umiło­
w ał  zatrzymać meznanego osobnika n iosące­
go  w .ększą  .paczkę, idący widząc ztómary 
.policjanta przyśpieszył kroku a następnie  już 
otwarcie rzucił się do ucieczki Widząc że 
nie u;dz'e w pewnym momencie rzucił na 
chodnik paczkę i rzucił się w boczną ulicę i 
* liegł. W  porzuconej paczce znaleziono 15 
clg. rodzynek niewiadomego pochodzenia.. 
Niewykluczom m jest, że pochodzą  one z 
przemytu z Litwy.

—  (c) Poparzen ie  Podczas zapałania 
.maszynk- spirytusowej spowodowała zajęcie 
się •-itelki ze spirytusem Estra  Buszyń ka 
(hubocz 7) która uległa poważnemu popa­
rzeniu rąk,

— (c) Służąc* z ło d z ie jk ą . Z o sta ła  z a ­
trzym ana T aijana  K ozłow ska k«ÓM b-da/- 
s ru tą c ą  u Jenty  S okołow skiej (W ielka 5] 
d o k o n a ła  u swej <"hlebGdawc„yrii k radzieży  
części g a rce ro b e  dam skiej

— ■ z) Pożar. W k o lo r ji L "=rol gminy 
w o ‘ożyflskiej pow stz ł p żar k tó ry  zn sz- 
c z y ł część zabudow ań. P o ż jr  zdo łano  w 
czas zlikw idow ać tek  że nie p rzen ió sł się 
na inno zahuriow ania.

— (c) Z ab aw a, ja k ic h  w ie le , We wsi 
T argn ie , gminj B aranow sk iej, podczas za­
baw y w ynikła b ó jk ę , w trak c ie  tóó re j 
o trzym ał k ilka  ran  nożem  w plecy, jeden 
z uczestn ików  zabaw y m ie sz k a n c e  *ej wsi 
S tefan  P ierechod,

— (a ) J e z d n ie  w c ią ż  się  z a p a d a ją .  
Znow u zano tow ano  w ypaó-k  o sun ięcia  ile  
jezdni Tym razem  wyp de* m iał mie sce 
na ulicy Jakóba  Jasińsk iego  tu* przy 
P . K U —m iasto . D o u tw orzone j wyrwy 
w pad ł p rzejeżdżający  tam tędy  w óz, zaś kr fi 
c iągnący tert w óz p o tk ą ł sie i upa"ł. D o ­
p iero  t r / y  pom ocy żo łn ierzy  w óz i konia  
w yciągnięto :r opresji.

Jednocześn ie  uw adze M agistratu  p 1 le . 
c amy stan  lew ego chodn ika  na te j ulicy 
K o ło  p . K. U, b rak  ra w e t u łożonych  w 
k ra tk ą  d eseczek , co  widzimy na początku  
ulicy a jeaym e i aj .pana spa iz isto  ziemia, 
co zm usza przechodniów , tak  licznych na 
tej i licy, ze względu na P.K.U do m asze­
row ania jezdnią , k tóra  jednocześn ie  pełna 
jes t w ilczych do^ów. T o  w styd, by ulica 
p o ło żo n a  w śródm ieściu  w sąsiedztw ie  z 
asfaltem  w ten  sposób  w yglądała.

RAD JO
S ro tfa , d n ia  26 l i s to p a d a  1929 r.

11.55— 12.05: ."ransm isja z W arszawy. 
S ig m !  czasu . 12.05— 13*10: P o ran ek  muzy 
ki popularnej w w ykonaniu  o rk ie stry  sa ło  
nowej P o lsk iego  Radja. W p rogram ie : 1) 
Mi|L’r — m arsz .S o b ie sk i pod i iedniem* 
2) G linka — w alc — fantazje. 3) Suppe — 
uw z op . .D am a  ’iknw a“ 4) V iem xtem cs
— Reverie. 5)M uzyka taneczna. 13 .10-15.20: 
T ransm isja z W arszaw ,, K om unikat m e te ­
orologiczny. 15.20—*6 00: P rogram  dz ien ­
ny, rep e rtu a r i chw ilka litew sk i. 16.00 — 
16.15: C hw ilka strze leck a . 56.15 — 17.00: 
„ZG m ie polskie w pi*>śni i tańcu" 1 k o n ­
ce rt w opracow aniu  E ugenjusza D ztew ul- 
sk ego, w w ykonaniu ZęSąoju m uzycznego 
do lsk ieg o  R adia „H uculszczyzna" C . 1 
.F ^hećk**  2) .S ta ro św ieck a"  3) .P ie Jń  w e ­
selna", 4) .K o łom yjk i" , 5) „lnra*. Cz 11 
Śoiew anki: 1) T rzy  w eselne: a )  .Ł eżiy ły  
be rw u — berw vnkow yi zo ło te  p ireerko  
stiny hne", t )  .Ł eżiy ły  berw y — berw yn- 
to w v i A hneł' wodc n esie ,. c ) .U b y ta  my 
d o ro le c z k a  do Lwowa". 2 ) K ołom yiska 
,E  1 m uzyka dobre h raje". Cz. UL M uzyka: 
1) .T ę sk n o  ow ocam i", 2) .G d y  ow oce 
znalaz i" , i) T ęsk n o  k o ło  zm arłego" . 17.0G
— •7 25: „Czego Indzie n .e w ym yślą" poga- 
eank»  dla uz ieri i s ta rszych  wygł. Henryk 
T o k a rrzyk . ,  (7.25 — 17.45: N iespodzianka.

17 .5 1.8.45: T rans, z W arsz . K oncert.
1 8 ^ 5 - 1 9  05 K w adrans akadem icki. 1 9 0 5 -  
1 ^30 A ndyr.s w eso łą : „U pani B evolet" 
V!1 i o s ta tn i fragm ent Sr pow ieści Lejkina 
p. t. z grnnicą1 ,w „y k . Z eae. D ram . 
R ozgł. Wil. 19.30— 19.ż5: 5 -ta  lekcja  języka  
w ło sk ieg ' P row . dr, ; ja n ina R ostkow ska. 
19,45 — 20 05: Program  na dzień n asłęp ny, 
sygnał czasu  z W arsz. i rozm aitośc i. 2C.05
— 70.30: S tan isław  Pigoń .o d rc y t  o sta tn i z 
■yklu „Sylw etki profe: o rów  USB" wygł 
W k to r  Piotrow icz, 70.30- 27i00: 52 Środa 
L iteracka  22,00—24,00: T ransm isja z W ar­
szawy- fe lie ton , kom unikaty  o raz  m uzyka 
tcneczna.

K in o  M ie jsK ie

SALA MIEJSKA 

ul. O strobram ska 5

O d dai* 23 do 27 lis to p id a  1970 r. w łącznie będą w yśw ietlsne  filmy:

Wiosenna ParadaU

D ram at se rc  w szk o le  k ace tó w . Aktów fi.
W ro lach  głów nych: NANCY D R EX EL i DAWID łO ŁLIN G S. Nad proeram : 1) ^ r ia g a n d o w a  
ż e g la rsk a ,p la c ó i-k a  Lii,i M o rsk ie 5 i R iecznej nad jez io iem  T rock iem  w 1 akcie. 2) „ODWAŻNY 

TCH Ó RZ" g ro tesk ą  w 2 eh aktach . K asa czynna od g. 3 m 30. P o czą tek  seansów  od  g. 4, 
N astępny program ; „SERCE LOTNIKA*

KINO-TEATR

„ H M r
Wileńska 38.

D ziśi N ajm iększy przebój Świstał C udo f:i n s e / r n u j  N tipujkniejszy am ant E uropy IWAN PETK O W iC Z w 
o toczen iu  czaru jących  gwiazd: CARMEN BONI i GINY MANES w najpiękniejszem  arcydziele  ero tycznem

S tuden tka  z M i T  M n u m A A i  1 K,Cjk mlc>dt,g °  żyw iołu na czeSć „b tu d en tza  z M B U t T O  m iłości, N ajnow szy C ud P aryża:
Q uartie i Latni" ® 6IB B  w  Rew ja „LID O ". Bal m askow y po­
ch ło n ą ł 500 tysięcy fr. z udziałem  10,000 o só b . W o rk ie strze  SA K SO FO N . Seansy od godz. 4, 6, 8 i 10.15.

K łN O -T E A T R

„HDhimoor
M ickiew icza 22.

Dz. i N aiw ięnsza sensacja  ekranOw poisk i-fił noet)* wały dotychczas k u n k u r s najw . gw itfid ek ranu l IWAN 
M OZŻUCHIN BRYGI r.A H cL M , OH A PARŁO i HENRYK u n G O G E  W r*z<*b)jowym o T a z  e reżyserjf W

T u rz a ń sk i .. . .  p. t  ffiMOlBSBB BMIlfHlilfiai m5522S
słynnego  „K róla niebiesKich p taków * D zieje słynnego  m ięd ty n aro d ew ag e  aferzysty, k tó ry  -a d a  o fia jf  d r r -  
p ieżre j keb iety-w am pira. Akcja d d e je  się w Paryżu , na R iw jerze, we W łoszech i w Szw ajcarji.

P oczą tek  seansów  o g. 4, 6, 8, i 10.20

K ino - T ea tr 

ui. D ąbrow skiego  5

« ' r f  > 1 1 1 4 ?  W spaniały ro .r a n s  dw ojgt se rc  w rea łizac jj gen jainego  Dr- 
Dziś! PAWŁA FELJA SA . R ole g łów ne o d tw arza ją  pełna u ro k u  i czaru

ch lub - A m eryki BARBARA K E 4T  i bożyszcze ko b ie t G LENN 
TRY O N. E m ocjonująca tre ść , now e tryki reżysersk ie  na t.e  w spaniałego  Luns-Pnrfcu. Nigdzie tal h srozo  nit 
odczuw a się sam o tności, jak w w irze w ielkiego m iasta p o śró d  m iljo ró w  obcych zaję tych  so b ą  istnień, (to

je s t m o tto  filmu „S am otn i”.)

GIEŁDA WILEŃSKA
dnia. 26 H s to p a a a  1929 r.

Czeki 1 w płaty .
R uble 46,55

Listy zastawne*
4 i pół- proc* Wil* B anku Z ^ m sk - Z ’- 100 zł.

w zło tych  52,40 -52,20

O G Ł O S Z E N I E .
Likwidaitor mienia b. rce. T-w a Ubez­

pieczeń ,.Rosj!a“ niniej,szem podaje do jmbLiez 
iiej wiadomością że na zasadzie art. 12 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z' 
dn. 22-111 1928 r. o likwidacji mienia byłych 
rosyjskich osób prawmych (Dz. U, R. P. Nr. 
38 poz. 377) zostaje w ystaw iona -na. sprze­
daż z w o lne j ' ręki nieruchomość w  Wilnie 
Nr. hip. 10334, po'ożona przv zbiegu ulic M. 
Magdaleny Nr. 4, Biskupiej i Skopówki Nr. 4 
i M.

Bliższych mformacyj zasięgnąć można w 
biurze likwidatora przy ul. Marszałkowskiej 
Nr. 31-a w  W arszawie, codziennie z wyjąt 
kiem świąt, w godzinach od 18 ,fo 19 tej.

Jan Około.Kulak.

's^m m m m m a m a m u a a m m a ssB a m
jOHN 1RO.NS1D

,3) G R P . N T O N  B 3  i 9

ROZUIAŁ XIV.

Dziewczyna n a d  mogiłą.
Cerkiew p ra w o s ła w n a  p e łn a  była  

ludzi, podczas nabożeństw a  n a d  trum 
ną rragiczmie zmarłej. Byli obecni człon 
icowte rodziny królewskiej, lord W o rr in  
gton, m inis trow ie i członkowie korpusu 
dyplom atycznego , słowiem cały wyższy 
świajt londyński z w yją tk iem  chorego 
Roberta- Rowsona.

B y s tre  Ł b a d a w c z e  spojrzenie  Star­
ta  w y c z y ta ła  jednak  n’a wszystkich twa 
zach chłodną obojętność. Z ebrani speł- 

n:ali jedynie  jeden z licznych obowiąz- 
:ów św ia to w eg o  życia.

Zm arła  nie stała  się b hższą  im po 
śmierci, niż była za życia Na ulicy, 
przed cerkwią tłoczyły się tłumy c ie k a ­
wych. Takiż  tłum oczekiw’ał trumny 
orzed wejściem na- cmentarz. W śród  
.-ych ostatnich rozległy się okrzyki nie­
zadowolenia, gdy  ujrzeli, znacznie 
zmniejszoną ilość pos tępu jących  w  o r­
szaku osób. Pokry ty  Kwiatami katafalk 
odprow adziły  d o  cm entarza zaledwie 
d w a  pryw htne  sam ochody i pół tuzina 
taksisów.

—  Lady Rowson nie mogła 
widocznie pochw alić  się wielką ilością 
rrzyiaciół, —  zauważy! kolega— dzien­
nikarz. jadący  z Osterrem. —  Sądziłem,', 

że przynajm niej kilku urzędników mi- 
n-i sterfa lny eh, -odprowadzi trumnę na 
cmenrarz. Z rodziny s ir  Roberta  Rcw- 
;ona n ikogo nie ma! Zauw ażyłem  ty l­
ko adw oka ta  Tvininga. A kto jest  ten 
starzec, k tóry stoi obok n iego?

—  T o  kam erdyner sir R ow sona —  
Thomson, —  odrzekł Ostem

U roczysty  i spokojny, jak  zawsze, 
T h o m so n  w ydaw ał rozkazy  ludziorr.y 
k tórzy “zdejmowali wieńce z trumny.

—  Czy o’ain zna tutaj jeszcze kogo?

Czy to też k toś  ze służby? Robią w ra­
żenie cudzoziemców. Dziwne, że me 
widżiałem ich w cerkwi.

T o  mówiąc, dziennikarz w skazał 
Ostenowi, dwie grupy, s to jące  nad g r o ­
bem.

—  Nie wiem, —  odrzekł krótko za­
pytany, gestem  n a k azu jąc  milczónie.

W  jednej z grup s ta ł  Borys Mieli- 
kow z  bukietem p o n so w y ch  tilij w ręku.

STo. ci rosyjscy uciekinierzy1* —  
pom yślał S tarr .  —  „Oni chyba jedynie 
szczerze ża łu ją  zinaiłej.

Bada\v czo w p a try w a ł  się w tw arze  
Rosjan usiłując w yczy tać  na nich jakąś  
myśl, k tó raby  dała  mu w ą tek  do roz­
w iązan ia  s trasznej tajemnicy. Może 
w śród  nich stoi zb rodn iarz?  Kim on 
je s t?  mężczyzną czy kob ie tą?  Ale na 
tw arzach  tych m alow ał się tak szczery 
żal, że nadz ie je  O stena  upadły.

Spojrzenie  jego przesunęło  się ku 
grupie  sk łada jące j  się z mężczyzny i 
dw óch kobiet. Był to Cazziola, k tóry z 
niepukoj.em śledził u lubionego ucznia, 
jego siwe w łosy  rozw iew ał wiatr. J e d ­
ną z kobiet była Julja, ’ale druga... 
Osfen nie znał jej. Kto to mógł być?

Gdy zwróciła  g łowę w stronę O ste­
na, dziennikarz z trudnością  pow strzy  
mai okrzyk zdziwienia. Nigdy w życiu 
nie widział podobnej piękności. Była 
to młoda, może siedem nasto le tn ia  
dziew czyna, W łoszka. Czarn’a sukienka 
obcisła, uw ydatn ia ła  jej smukłą i e ibką  
postać .  Krepow y welon spływał z ka­
pelusza, ale tw arz  jej w yraża ła  tryum f 
i szczęście. Cała istota jej zdaw ała  się 
być uosobieniem życia i radości. Gfo 
wę odrzuciła nieco i z naw pół rozchy- 
lonemi ustecąkaini, w patryw ała  się z 
gorącą  miłością w oczach, w twarz, 
s to jącego naprzeciw  Borysa  Mtetikowa. 
Z d aw ało  się, że nie p’amięta, gdzie jest. 
D op iero  śp iew  pogrzeb o w y  przy­
wołał ją do rzeczywistości. Spojrzała 
na trumnę, a spojrzenie  jej s ta ło się złe 
i ponure. T w arz  poblad ła  nagle i nie­

G IE Ł D A  W ARSZAW SKA
26 listopada 1920 r .

D e w i z y  i w a l n i  y:
T racz , Sprz K upno

D olary  8,89, 8,91, 8,87,
Belgja 124,69, 175,00, 124,38
K openhaga 238,94, 239,54, 238,34
B udapeszt U 6.00 156.40 155,64
H o lan d ii 359,95 360,80 359.05
Londyc 43,50, 43,61 43,39
N ow y-Y ork 8,89 8,91 3,87
Oslo 237 52 238,12 236.92
Pary* ' 35.12, 35,21 35,03
Pi aga 26,43, 26,50, 26,37,
Szwaj’carja  173,07, 175,50,J ; 172,64
B ukaiesz t 5,3125 5,3137 5,3119
S tokho lir 239,57, 240,17 .238 93
W iedeń 125,43 125,74, 125,12
W ęgry 155,57 155,97 155,17
W łoifcy 46,69, 46,81, 46,57,
M a rk ' n i-im ierk i 2)3  44,
G dańsk 173,95.

Papiery procentow e:
Pożyczka inw estycyjna 117 75, P rem - 

jow a do larow a 64.50 5 proc. konw ersy jna 
19,75. 6 p ro c .ć o la ro  * s 80.— 10 iro e . k o le - 
i o t ?  102,59,5 proc. k o le jo r r  46,25 8 proc. 
u . Z. B. G osp Kraj- i B rnku  R ole., obli­
gacje B. d o # p  K raj. 94. T e sam e 7 p c«c. 
83,25. 4 i pó ł p -c - . « Z ziem skie 47,00 
8 p roc. w arszaw skie  67,25.5 v<roc.war'zaw - 
sk>e 51 .7 5  8 p roc. Łodzi 60,50. 10 proc
S iedlec 69.— 3 pr c. obligacje P . B
K om unalnego 03, SłabiFzacyina 85.25 3 pnoc 
R»cJomia 43 8 p roc. ziemski-* 74. 4 proc 
ziem skie 47 . 6 p roc. p o i .  koc iv. W arsz.
—51. 4 i pól p io c . w arsz. 46. 50 K alisz 57.

A kcje .
P sn k  P o lsk i 169 50 16 700 P o w szech r 

K redyt liO . Z w iązek Spó łek  Zai obli ow ych 
78 50. P u ls  8.5t). E lek trow n ia  w D ąbrow ie 
85 , C uk ier 21.— Cćgjelsfci —,—. An­
drzejów  18 tśorblin  80. O strow iec  70.
S tarachow ice  22,00 -  Ziele- iew skł 80,— 
—80. P tro w o z y  24. Węgiel 73.— P e ro - 
wozy 25, B u rkcw sk i f., Spiess 152
Ł lpop 37.75 Z achodni t8 .50  K ije 'vski 90. 
K 'ucze 8.50 111 em. 73.50. Siła i Św iatło  
103 Firley 41, Bank D yrk . 127. N o te l 1 2 50 
R izki 28 50 Habei busch (01 Bank H and­
lo w y —119. S ta rachoy  ice 21,75—22

cierpliwe tupniecie  nogą, zdradziło- sil­
ne zdenerw ow anie. O sten  ze zdziwię*-', 
niem spojrzał w  kierunku, w k tó rym 
utkwiła oczy.

—  Co -się s ta ło?  —  zapyta ł  s z e p ­
tem sąsiada,

—  Czyż pan nie w idzia ł?  T v in ;ng 
położył n a  t-ruinne olbrzymi wieniec, a 
ten ciemny młodzieniec zrzucił go i na 
to  miejsce złożył bukiet czerwonych 
lilij. O dciągnięto  go w tył. Patrz  pan! 
O 11 mdleje! Kto to taki?

Tym czasem  T hom son  —- jedyny 
człowiek, k tóry  zachow ał w tej chwili 
zimną krew —  spokojnie  podniósł wie­
niec, położył na trumnę obok łiiij i dał 
znak grabarzom , by  zasypali mogiłę.

S ta rr  znów spojrzał na nieznajomą. 
Stała w pozie pełnej posza>now’an;a, 
s łuchając przem ówienia . Pa trząc  na jej 
spoko jną  i skupioną twarzyczkę; O sten  
zdecj dował, że musiał się omylić. A 
jedmaK baczne jego oko dostrzeg ło  ro z ­
da r tą  rękaw iczkę w nerw ow ych dło­
niach dziewczyny. N :e było w ą tp h w o  
ści: pięktfa dziew czyna kochała Mielt- 
kowa i nienawidziła, dziką, zwi-erzęcą 
n ienaw iścią  tę kobietę, której trumnę 
okrył Borys ponsoweini kwiatami. Czyż 
by to  był ów oczekiw any ślad?  Kim 
ona je s t?  Jakie węzły łączą ią z Caz 
ziolą i Aśielikowym?

Ćeremonjał pogrzebow y dobieg ł do 
końca. Cazziola pośp-i-eszył ku grupie 
Rosj’an, a młoda dziewczyna została 
z Ju-lją. Oislen chciał podejść  d o  nich, 
lecz zatrzym ał go adw oka t  Tvining, 
k tóry  zamienił uprzednio- kilka słów z 
Thom sonem .

—  Mr. Starr, zwracam  się do p an a  
jako  p rzedstaw ic ie la  pńasy. W  miieniu 
-s-ir Roberta-, b łagam  pana  o  niews-po- 
mi-nanie w gazecie przykrego i n c y d e n ­
tu, k tórego świadkam i byliśmy. Mówię 
o czerwonych liPjach. „P ub liczność11 
nie powńnn’a o tern wiedzieć, a sir Ro­
ber t  m iałby n o w ą  przykrość.. .  Czy mo­
gę liczyć na p a n a ?

C E N Y  W W i L N 1 E.
Z  d n ia  26 d s to p n d a  r . b  

Z ie m n o p ło d y : pszen ica 37 40, żyto 
25 26, jec m 'ifl 24 25, ciwiei 24 -25 . gry­
ka 3 0 -3 2 , u tręoy p s ie n n e  20—22, żytnie 
17 —lfc, ziem niaki 7 8, siano  ;0 12. s łom a 
8 - 9 ,  m akuchy lniune 47—48, T endencja  
w yczekująca. D ow óz slaby.

M ąka pszennr 80 90, y tn ia  razow a 
3C 33. pytl awa 36 -4 0  za tóg.

K asza  jęczm ienna 6 0 -7 0 , jaglana 8 0 -  
100 gryczana 80 yo, ow siana 80— 110 
perłow a 60 80, pęczak  55 -
1 kg. m atm a 100—130.

* iięso  wcJWwe 200 -240, ciełece 2 9 0 -  
300, baranie 180 -200, - ie p rz o w e  2 8 0 -  3 0, 
s łoninŁ Świeża 380—4(*0. so lo n a  38O--420, 
sj dłt 380—400, sm alec w ieorzow y 4 2 0 -  
44u>

N abiał. M leko 40 45 g ,. za litr, Śmie­
tana 200 220 tiyaróf. 120— 140 za 1 kg - 

tw arogow y 180 -200, m asło  m esołona 
600- 650, -'o ione 5 4 0 -6 0 0 .

Ja ja : 180 -2 0 u  za 1 dziesiątek . 
W arzywa fasola b .a ła  140 — 160, 

k s r to l i t  9 — 10 kap u sta  Świeża 9 — 
1C, kw aszona 25 3C m archew  1 5 -2 0
( ta  k K )  burak i 10 :5 (za k ilogram i
hruk ie’.: !5—20, ogórk i 7 10 zł. za  100
s *uK cebula 10- S u ,  pom idory  100— 120 za 
kg. ka lrfio ry  80 -  10C aa g łów kę.

O w o c e : Jab łk a  n o łow e 10n -180 ra  1 
kg., kom po tow e 5u- 80, gruszk i I gat 150— 
20U, 11 C iłIO O -20,S!ivrki węgierkf 1 /0 —180 

DrOÓ kury  6 — 8 t\  z r  aztuko, ku rczę  
ta 3 4, kaczki 8 - 9  V te  6 — 7.
gęsie 18 20, bite 15 I 81 indyki 2 0 - 25,
bite 18 20 W.

R yoy : liny żyw e 506—550, Śnięte 280 — 
350, szczupak.' żywe 5 5 0 -6 0 0  S u ię tę .^ d ą ę  
380 leszcze żywe 500—550, Sn ę te  28c - 350, 
karp ie  żywe 475 500. S rię te  250 300, t a ­
ras ie  ż wu 350 - 400, Śnięte 250- 280, o k o ­
nie żyw e 500 550, Snietr 320—350, wasa- 

ze i  , we .--00 550. Śnięte 35.0- 400 sie la- 
w « 25f 3( 0, sum y 250-280. w ęgorze 606 700, 
m iętusy 250- 280. p łocie 130—250, drobne

L en  Len su row iec 1 gat. 2 40 — 2.5 
do la ró  am erykańsk ich  za pud, len. trz a -  
p»ny 3 40 — 3.50 do ł za  pud. S ienne 
ln iane 1.20 doi. z t  pud. (n).

p o z ¥ C x i u
ze sp ła tą  na 12 m ies. w ydaje.

Wkłady l M r  n m u t e S t l
przyjm uje na w ysokie o p ro cen tow an ie

SpdlsiziBicza ftasa Krdyrt
W H n o , D u n ił , t lk»ń«k»|i 17, f «- ‘ tt.i

a 1

t ^ | C I E  g
we w szystk ich  ap tekach  i a 
sk ład ach  aptecznych  zńanego n  

Srock- od odcisków  m

P r o w .  A . P A K A .  
f f i p i p w m .

iEdyna na Hrssach Ulschcanfoh Pnisna H uitopto! 
Papieio I Mafer^tów Ptśmlufinyci

4 4

I
„P A P IE R '

SPÓŁKA AKCYJNA *
Wilno, Zawalna 13 Telefon 501.

P n i e c i ;  K alendarze Ścienne, ! iFtrKO^e f k ieszon ­
kowe na rok 1^30.

O cdoby choinkow e r» nadchodzące święta. 
W łasn a  wytwórnia zeszytów, bru łjonow  i in. w yrobów  

in ‘rr HgatgrsA ict ________________ —

S przedaje  się
I t llj lL  uf p 0-

, a ' I l U  godna . 13, d. 
1 w łasny, (o b e k  o c h ro ­
ny przy ul. D o b re j 
Radj V _ ,cł

i
i i ł  sm ra lp

’ po. '-a firm i 
ZV7IEDRv R3KI 

W ileńska 28 te ł. 1224.

500
m a s z y n  

p o trzeb a  
do wyko­
nania no­
żyka
G i l l e t t e

Duża ilość z  tych maszyi. pra­
cuje z dokładnością do 1/100 
milimetra Nic więc dziwne­
go, że nożyki Gillette p o d  
względem jakości są niedościg­
nione

MAOt Ig U 4

i - l e t t e

i
t rOSABY

D OLARY, z ło to  w 
rub lach  i każdą  

w l u t :  lokujem y
na d ob re  o p ro cen ­
tow anie z gw a­
ran c ją  zw roru  w 

te iże  --'aluc'e 
D o n  .  H.-K. „Za- 
chęto", M ickiewi­
cza 1, te ł. 9 05

G

Poszukuję
posady m ł o szego 
b u ch a lte ra , księgow e­
go  lub rachm istrza.
P osiadam  znajom ość 
prow adzenia g o sp o ­
darki ro ln e j. Z.iam
grun tow nie język  nie ______
miecki. Z g ło szen ia  jKSHl2
dn  adm . „S łow a" pod -rF ag u b io n ą  i k sia - 

~  /  że rzk ę  w ujskov a, 
 ___  wyd. przez P.K.U.

! . .  W iliio-Pow iat, na im ię
! J D SCU  U JE Syl -estra 6 arkow  - 

p o sa " -  N IŻSZEG O  skiego, uniew ażnia się.
jEKSPEtóJENTA d o -------------------„________
sk łe p t. M o ję  złożyć  
kaucję . Posil dam  2 . , ] U b l O n V  
dobre  re k o m e n d a c je .. , ,
P iw na 4 m. 7 - c  Ir N' 349 wyd*- 

i— ..... ny na imię M ieczy- 
S z u K a m ..i n ^ - , to . n  s łi-v a  O b iezie rsk lego , 
posady J i n ę g O s t u d -  p raw a 'J . S . B ,  
lub k o n tro ie ra . Mam uniew ażnia się- 
o ou re  Św iadectw a. 
n o q ę  złożvc kaucję .

Piw na 4 - 7 . —o

—o

w
i n  i n i i

szystk ich , k tó ­
rym  je s t w ia­
dom e obecne

m iejsce pobytu  H ele-

UrelEk Kn0eB'' : >A J « *  m S lZ L o ra  L .JłŁ ęl-ji, u ro ­

i ł  Ko IJ  usuw rak i i s k r  y F a S ł ^ h ę  if iy iS la  S a  ji \v £ b d d .n e j w
W .,  k m  a w n t J  R egulacje i trw ałe  s  Jrzedam . Mogę ceę- P o lsce , o s ta tn io  w
M I b h  * przyciem nianie brw. sciami O ferty  m sem - ro k u  925 ra m ie sz k a •

G  n  h I n e  t i r ^ r » m V ne a o  adra* >-S ł0 ^ a “ łej w G h a rb r  e IR o-D f  P  * C 1 teczniczei „CbDlB j i0 S. R - , ^ )( uprasIfl si, £
R acjonalnej K o stn e-J. H -y n ,» w .c « w e ,.---------------------------------- udzie ln ie  in fo r-.ac ji

tyki Leczniczej. Wielka 18 m, 9. Przyj. [  k  h j , do E w angelieko-Re • 
W i l n o ,  O ..J  _ 1 0 - 7 ,— _ _ r  U B K r m o n i i a  f 0 r m 0 ia n ^ 0  K onsy-

m
O '
w t
m

M ick le  icza  31 m . 4. 
nrmJjn k o b ie ' '4  k0L
Uiul!l{ serw uje, dosk o ­
nali, odSw ieża. usuwu 
jej skazy i braki;

lawBSMlWRtt
si iw i łup ie* . N aj- o raz  G abinet K osm c- 
now sze  zdobycze k o -  tycza;, u#uw<i zm ar- 
i m etyki rac jona lne j, szczki piegi, r ą g r y  , 
C odziennie od  g. 10— 8 łupież, brodaw ki, :u-.

. Z. P- 43, rzajk i, w ypadanie w ło- 
-----------  tbw . M łcKiswicza 46.

ulica
liokomobila

iabryczr a W olffa ok  sf W in o .

-
|n e . M ickiew icza 7 —3 

G um ow ski £691' o

1 )0  U LO K G W ~N lA  pou Ł 
h ipo tek i m iejskie . wie>- B 

sk ie  kap ił ły w sum ach  500, 700, ■ 
1.000 i i 500 do larów . Z głaszać się: < 
A jencja „P o lk res"  W ilno, ul. K rólew - B  
sir a 3, te ł. 1. -8u. ~ O  P.

Obaj dziennikarze zgodzili się chę t­
nie i opuścili cm entarz  Przy bram ie 
Ostena dopędził Thom son  i zatrzymał: 

—  Przepraszam , sir, chciałbym prosić 
pana  o kilka minut rozmowy. W iem , 
że pan się bardzo śpieszy, ale może 
-pan pozAvoli, że odwiozę pana  sam o­
chodem sir Ro-berta? Zawiozę pana, 
gdzie pan każe.

Os-tien zgodził się chętnie i wsiadł 
do piękniej limuzyny obok k am erd y ­
nera,

—  Mam nadzieję, sir, że pan w y­
baczy moją odw agę, —  zaczał Thom­
son. - -  Chciałem pomówić z pa-nem 
wczoraj^ kiedy p an  był u sir Roberta,, 
ale to było niemó-żliw-fi^p:

Osten milcząc kiwnął głową, nie 
mogąc z-rozumi-eć, czego chciał kam er­
dyner. Poprzedniego  dnia, ku zdziw ie­
niu S tarra , sir Robert w  czasie -ro-zino- 
wySgSnirej kazał kam erdynerow i pozo ­
stać w pokoju i, m ówiąc, spog ląda ł na 
niego, jakby czekając rady.

—  Chodzi mi o mr. Carl-in-ga, sir. 
Nie tózum iem , d laczego policja go 
ą-resztowała: taki dobry, porządny czło­
wiek! Ręczę, że on jest t y l e ‘samo 
s p ra w c ą  śmierci mylady, co sii Robert!

—  J-estem tego sam ego  zdania, 
Thom sonie, ale któż pośw iadczy p r a w ­
dziw ość tych s łów ?

—  Wiem tylko tyle. co i wszyscy, 
sir. Ale oburza mnie myśl, że m ogą go 
oskarżać  o coś podobnego . Najgorzej 
m artw i mnie -to, że sir Robert wierzy 
również w w in ę  m-r. C arhnga. P róbo­
wałem jtrze.konac sir Roberta, bo służę 
już bardzo  daw no, sir. Ale inir pan  
rozgniewał się i nie chciał słuchać 
mnie. Twierdzi,  że mr. Carling śledził 
m ylady  i zabił, by  odebrać  papiery . T o  
sam o pow tórzy ł  policji.

—  Ja n-ie sądzę, by mord-ęfstwa d o ­
konano z racji dokum entów.

Thom son, który s iedział sztywno, 
z rękami opartem i na kolanach, zwol­

na- -odwrócił głowę i po  raz  p ierw szy 
spojrzał -na Ostena-.

—  J’a również -nie myślę tegp, sir. 
Sądzę, że m ordercy  cho-dzilo tylko- o 
zysk, a gdy p rzekonał się, że się -prze­
liczył, pośpieszył pozbyć; ś k  wszelkich 
kom prom itujących rzeczy i d la tego  
odesłał p’apiery.

—  A może zabi-to ją  przez zem stę?
—  T ak, nie myślałem o tern, —  od­

rzekł Thom son  po nam yśle .
—  A mnie ta myśl n,ie opuszcza ani 

na chwilę. Czy -pan nie wie czegoś o 
panu MieFkowie i- jego rodakach?

—  Czy to ten młodzieniec, który 
tak  ro-apaicżał nad t rum ną^  Nie -wiem 
nic o- nim, prócz tego, że jest krewnym 
m ylady  i ż-e sipotyKali się czasem. Sir 
Robert w iedział o tc.m.

Sta--r miał w rażenie ,  że s ta ry  -kamer­
dyner kłamie, ale nie mógł -sobie zdać 
sp ra w y '  w jfakim celu to robił.

—F:Boję -sic, że to  jest mylny ślad. 
Zresztą  mr. Mielikow nie był w tedy  w 
Londynie.

—  -Ni-e my ślałem ó. nim, lecz o- jego 
przyjh-ciołach, którzy mogli- znać lady 
Rowson i mogli mieć jakiś  pow ód do 
nienawidzenia  jej —  odrzekł Ost-en a w 
oczach stanęła  mu pięktfa twarzyczka 
pełną nienawiści, którą widział nad gro 
hem.

Ale nie miał ochoty  w daw ać  s ię ;w  
dłuższą rozmowę na ten temat.

—  Co pan  chciał oo-wiedzieć? —  
Zapytał, gdy starzec milczał wciąż, a u ­
to zaś zbliżało się do  celu,.

—  W ybaczy  sir, ale zapomniałem. 
Pozwoliłem sobie zaczepić nami, wie­
dząc o jego przyjaźni z mr. Carliatgieni. 
Chciałbym prosić  -nana o wyr’ażem e mr. 
Carlingowii m ego  igłębokiego w sp ó łc z u ­
cia i szacunku, a małżonce jego szcze­
rych życzeń, by'<stę to prędko i dobrze  
skończyło.

—  Zrobię  to z przyjemnością. Dzię 
kuję i dowidzenia.

"„Dziwny -staruszek!!1 — myślał

Ost-en, —  biegnąc  szybko po  -schodach 
do redakcji, —  Czyżby to było w szyst­
ko, co- on mi chciał pow iedzieć?  Nie 
m’a zresztą  w ątpliw ości,  że było po*,, 
wiedzian-e szczerze.

Zaledwie skończył p racę w redak­
cji, jak zatelefonow ała Vinni, w zyw ając  
go, by przyszedł, bo May i jej ojciec 
pragnęii g o  zobacz-yć koniecznie.

— • Przyjdę  na dziewiątą , —  o d p o ­
wiedział, —  może się trochę spóźnię, 
gdyż nm-szę w pierw  zob’aczyóJ się z 
kimś

Po pew-nem w ahaniu , zatelefonował 
do Cazzioli. Odpow iedzia ł de lm atny 
kobiecy głos, doskonałą  angie lszczyzną 
lecz nieco cudzoziemskim akcentem.

S i g n o r a  C a z z io l i  nie m a  w do­
mu... ale mogę mu pow tórzyć?..

Osten poczerwenia.ł i zadrżał.
—  Szkoda-... a kto m ów i?  Czy to 

s ignora Jułja?
—  Nie ma jej również w domu. 

Przy telefonie Magdalen a Cazziola.  
Czy mam co-s p o w tó rzyć  wujowi?

—  Chciałbym się widzieć z maestro. 
Kiedy wuj p a n i  będzie w dom u?

—  O! 13'ardzo późno.
—  A -czy pan Mmlikow jest w d o ­

mu?
—  Nie, wyszedł z wujem.
—  Dziękuję, proszę mi w y b a c z y ć ,  

że fa tygowałem  panią. Zatelefonuję ju-
troj, j w '/ '•>/. ; , . i f l f l

—  A co mam powiedzieć w u j o w i ,  
kto d z won ił

—  Osten S ta r r ;  ale nie wiem, czy 
m aestro  pam ięta  moje nazwisko.

—  Pow tórzę  mu, mr. Starr. D o w i ­
dzenia.

Osten powiesił s łuchaw kę i z a g łę b ił 
s-i-e w rozmyślania.

W ięc  była to siostrzenica Cazzioli i 
meszkała pod jednym dachem z Bory­
sem Mielikowym!

Wydawca Stad* law Macłdewlcz, Odpowiedzialny redaktor Witold WoydylSą. Drwtar ti ia  „W y d a w n ic tw o  WiteńsKie",  Kwaszelna  2


